Rok HH, Lwów, Niedziela 9 Marca 1879. Nr. 58. 


DAENNIK DLA WSZYSTKICH 


CZASOPISMO ILLUSTROWANE — WYCHODZI CO NIEDZIELA. 


RA —LL-LL LLL 
Prenumerata wynosi we Lwowie: ` Na prowincji (z przesyłką pocztową): 


rocznie : 9 zt GQ et. = rocznie . . . . . 13zł. — ct. 
półroczne . . . . . . 4 ,„ 80/4, a n „AWKOWSCCYKE WJ Wr 
kwartalnie . - » + . „2, 40) ,, kwartalnie |." E a a: = 2 
miesięcznie — „ O „ $ miesięcznie . . . 1 


- AS A . e! = z „w A EU) 
M ORION i sach 6 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich 
innych krajach S fr. kwartalnie, które przestać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznenskiego 1 Trus można przesałać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
y w księgarni J. K. Żnpańskiego w Poznaniu. 
Numer pojedynczy 25 ct. 


Za ogłoszenia opłaca się 6 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 

Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich znajduje się przy 
ulicy Ślósarskiej 1.2 (Chorążczyzna), gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogło- 
szenia. Prenumeratę z prowincji i z innych krajów przesełać należy przeka- 
zami pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji Dzrennika 
dla Wszystkich we Lwowie. — Listy do Redakcji i Administracji powinny 
być frankowane. — Drobne rekopisma nie zwracają sie. 

Gitówny współpracownik: M. D. Chamski. 


BAMPBZCERAFTZYNEOWECZ 


VIcE - PREZES ]OWARZYSTWA ROLNICZEGO, POSEŁ NA SEJM. 


(podług fotografji dostarczonej z zakładu artystyczno-fotograficznego E: Trzemeskiego we Lwowie). 


NASZE BIEDY. 


ję 


Jeden dziś głos rozlega się we wszyst- 
kich społeczeństwach oświeceńszych, a głos 
ten dzwoniacy natrętnie w ucho streszcza 
się w wyrazie: bieda! 

Smutne czasy! mówią rozumniejsi — 
ciężkie czasy! stęka ogół. 

Złe interesa! woła stan przemysłowy, 
wołają miljonerzy i bankierowie. 

I tak wszędzie, lubo wszedzie pod inną 
postacią i z innych przyczyn wystąpiła na 
widownię świata okrzyczaua bieda. 

Lecz co nam do powszechnej? Tamta 
wielka obchodzi nas o tyle, o ile potężnym 
swoim wpływem i opiekuńczemi skrzydłami 
okrywa i podtrzymuje nasze drobne a roz- 
liczne biedy. 

Sądzić jej wszelako i wyroku ferować 
nie możemy na nią, po prostu dla tego, że 
wielka, że poteżna, my zaś tak maluczcy, 
iż nie jesteśmy w stanie uporać się z małą, 
naszą biedą, i tak słabi, iż nie ośmielamy 
się odważnie choćby spojrzeć w oczy tej | 
sekutnicy i zapytać: 

— (zy nie zechciałaby pani dobwodziejka 
przejechać się do Ameryki? Tam tak pię- 
knie, a tak suybko jeżdżą kolejami żela- 
znemi, że można kark skręcić, nim się 
przejedzie od jednej do drugiej stacji? 

Nie, my się nie możemy dopuścić takiej 
uiegrzeczności. Czemu ? Rzecz prosta — nie 
chcemy stracić sławy Herkulesa w znosze- 
niu nedz wszelkich, w cierpliwości — rzekłby 
kto świętej, lecz innym się zdaje, że bez- 
myślnej... Nie! nie traćmy jej. Lepsza sława 
stara, ciepła starowina, sława tradycyjnego 
lenistwa. 

Musimy się jednak porozumieć, którą 
z rozlicznych bied wybieramy za cel poci- 
sków. Bo, anużby to trafiło którą z ulubio- 
nych naszych? 

Mamy więc i ulubione, i to biedy? do- 
prawdy nie do wiary! 

A jednak panie dobrodzieju tak jest. 
Człowiek naprzyklad przywykł do tego szel- 
my Szlojmy ; wiem, że cygani, orznie i wy- 
śmieje jeszcze, ale cóż począć, jakoś tak 
trudno rozstać się ze starą niawygodą, no, 
bo stara. Racja, jak Bóg w niebie! racja — | 
ugruntowana do tego na dnie poczciwego 
serca. 

Albo z tym Janem, to panie mój stary 
sługa. Poczciwy z kościami, ale cóż, nie- 
zdara! Gdybym policzył wszystkie szklanki, 
które mi potłukł choćby przez rok — no! 
Wszystkie listy, które miał oddać na pocztę | 
a nie oddał! Ale cóż począć, nie potrafil- 
bym żyć bez niego. Próbowałem, ani weź, 
jak mi przejdzie jeden dzień bez psikusa 
z jago strony, to mi czegoś brakuje. A je- 
dnak bieda z nim, łomoce wszystko, gubi — 
szkody i bieda. 

Otóż to o podobnej biedzie mam za- | 
miar pomówić. Różnica jednak będzie w tem, 
Że nie o biedzie jednego człowieka ma być 
mowa, ale o biedzie wspólnej — nie po- 
wszechnej, wielkiej, światowej — ale o ogól- 


| psa nznojonego i nie 
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nej, krajowej, narodowej. Nazwijmy ją biedą 
moralną w celu odróżnienia od tej, która 
siedzi w suchym kawałku chleba i łamie 
zęby zmiękłe ludziom, którzy mieszkaja w 
wilgotnych piwnicach. 

Możeby wpierw policzyć te biedy doty- 
kalne, które to, dajmy na to, z zebów ludz- 
kich robią w zimie dzwoneczki, ze krwi 
ludzkiej z braku pożywienia płyn bezbar- 
wny, z dzieci starców wynedzniałych, ze 
starców rozkosznych lalki na spreżynach, 
z figur ua stanowiskach stworzenia prowa- 
dzone na sznureczkąch jedwabnych Andzi 
lub pani X. Y. Z.; z mężów wielkich nie- 
gdyś nadziei, sobków wierutnych itd. itd. 

Jeszcze jednak po nad tamtemi wszyst- 
kiemi panuje owa ogólna, nieokreślona bli- 
żej a dotkliwa, wspólna bieda. 

I nie ma rady? Znałazłaby sie, gdy- 
byśmy znałeźli koniecznie wyrazy dokładnie 
określające ową główną biedę, biedę... biede 
towarzyską. 

Aha! otóż mam prawie, bieda towa- 
rzyska! czyli społeczna. Jeszcze lepiej — 
społaczna, gdyż ściąga się do całego spo- 
łeczeństwa i wszelkich jego czynności — a 
zatem i czynników. 

A! teraz dopiero można odetchnąć 
swobodniej. No, udało mi się przypadkiem 
wynaleźć odpowiednie słowo. Byłem już 
w położenia podobnem, jak przed wiekami 
malarz grecki Protogenes, Chciałem rzucić 
pióro i potargać wstęp. Protogenes malował 
mógł żadną miarą 
zrobić koło buzi (psiej oczywiście) dość na- 
turalnej piany. Rzucił więc z impetem 
gąbką i trafil w obraz. I nagle to, czego 
nie zdołała wykonać ręka artysty uzbrojona 
pędzlem, zrobiła prosta gąbka. Pies zapienił 
sie cudownie. 

Przyznaje sie więc otwarcie, że jak tam 
głównym czynnikiem byt przypadek, tak i 
mnie tylko przypadkowa jakaś analogia 
myśli o biedzie i wspólności biedy, 0 to- 


warzystwach przeciw biedzie — naprowa- 
dziła na wyrazy: bieda społeczna i czynniki 
społe8zne. 


Bardzo to pieknie, ale wszelka bieda 
społeczna, może być równie ta bieda, która 
zęby tamie, albo która nie chce nie położyć 
na ząb. Prawda — rzekło się jednak, ża 
będzie mowa o moralnej biedzie, która drę- 
czy serca, odbiera sen, lub na odwrót zby- 
tecznie usypia, robi człowieka bez przyczyny 
bojaźliwym, nieszczerym, słodkim w oczy 
albo opryskliwym — słowem bieda moralna. 

Pytanie znowu, która z tych bied mo- 
ralnych jest obecnie największa? Leży ona 
w przyczynie i po prostu jest dlatego, 
ponieważ nie chcemy się jej bronić. 

Przyczyną zaś jest ustanie czynności 
pewnych czynników w społeczeństwie. Stara 
bajka mówi o gębie, która odmówiła posłu- 
szeństwa i jeść nie chciała. Czem gęba, 


| ręka lub oko w organizmie człowieka, tem 


naprzykład gościaność, energia, uprzejmość, 
przyjaźń w ciele społeczeństwa. W ciele 
człowieka czynnikiem najważniejszym mo- 


ralnym: umysł zdrowy, w ciele społecznem : 


także umysł, ale zbiorowy. 


Nazywają go różnie, jak rozumem put- 
blicznym, opinią, przekonaniem — ale to 
nas wiązać i obowiązywać nie może. Na- 
zwijmy zatem ów czynnik najważniejszy 
światłością społeczną. Wiadomo, ża czem 
więcej świateł, światełek, iskier i iskierek 
tem jaśniej na świecie. Musiało to wpaść 
w oko i niejednemu prostakowi. Mógł to 
stwierdzić na wsi w kościele na nieszpo- 
rach, gdy zapalano świece, a we Lwowie 
codzień, gdy gazowi światłodawey zapalają 
latarnie. è 

Coby się stało, gdyby kościelny pe- 
wnego wieczoru nie pozapalal świec, albo 
który z światłodawców gazowych pominął 
całą ulieę. Rozumie sie, ża byłoby ciemno 
w kościele i na ulicy. 

No — to panie dobrodzieju jasne jak 
słońce — nie potrzebuje komentarzy. By- 
toby ciemuo i byłaby maleńka bieda. 

Zapewne, lecz pominiecie jednej ulicy 
i niezaświecenie świec i latarni nie wyklu- 
cza możności zapalenia onych, żeby panom, 
paniczom, paniom i paunom było jasno na 
ulicy ? 

Bezwątpienia, ale cóż począć, kiedy 
służba od latarń i świece schowała sie i 
krzyczy, że sie boi, bo... bo ciemno! 

— A! to panie dobrodzieju można pęknąć 
od złości albo ze śmiechu! — zawołał mi 
nad uchem mój stary znajomy, hreezkosiej, 
gdym mu przeczytał powyższy ustęp. 

Taż sama historja powtarza się ze spo- 
łeczeństwem i jego czyunikami, ze społa- 
cznem światłem i zbiorową światłością. Po- 
chowała się służba ze swojemi światełkami 
i woła: biada! a bieda! Ciemno, o! ciemno! 

Wiec bieda i ciemno? 

— M może by ja — zagaduął mie mój 
nieoszacowany przyjaciel Ruralis — możeby 
te światłości zapytać tak z Fradrowska: 

Może wy się serdeńka boicie? E, bądź- 
cie baz obawy. Ot gdyby tak kilka promy- 
ków, kilka myśli światłych w tej biedzie, 
to przecież by jakoś lżej było na Świecie! 

Ważne, poważne a tchórzem podszyte 
czynniki społeczna odpowiadają na to: cier- 
pliwości ! (0. d. n.) 


Kronika krajowa. 


Miesiąc marzec przynosi nam takia lu- 
dowe przysłowia: 


Suchy marzec — mokry maj, 
Będzie żyto, jako gaj. 
* * 
* 
W marzec, nie jeden zadrze głowę starzec. 


* * 
* 


Pojednana przyjaźń, by marcowy lód. 


* 
* * 


Kto sieje groch w marcu 

Bedzie go gotował w garncu, 

A kto w maju — to w jaju. 
widocznie 


„Gwiazda* tarnowska jest 


„zwolenniczką... komunizmu literackiego. Jest 


rzeczą powszechnie przyjętą w redakcjach, 
że jeśli przedrukowywa sie całkowity arty- 
kuł z innego dziennika, lub streszcza się 


| takowy, jako całość, cytuje się źródło. „Gwia- 


zda“ tarnowska nie trzyma się tej zasady; 
przedrukowała ona nasz artykuł o dźumie, 
skróciwszy takowy i podala za swój. Ła- 
twy to sposób zarabiania sobie na sławę 
erudyty cudzym kosztem. 


W roku bieżącym na wiosnę, rozpocząć 
ma Magistrat budowę szkoły czteroklasowej 
ludowej przy kościele Marji Magdaleny. Sły- 
szeliśmy, że w kołach decydujących miej- 
skich poruszono także myśl rozpoczecia bu- 
dynku szkolnego przy kościele św. Anny 
na Gródockiem i Janowskiem. Kto zna co- 
kolwiek lepiej miasto, a był przypadkiem 
w lokalu, w którym się mieści szkoła św. 
Anny, przyznać musi, że chyba nie ma na 
świecie bardziej nieodpowiedniego lokalu, 
jak dzisiejszy szkoly wzmiaukowanej. Lecz 
nie na tem koniec życzeń. llekroć bowiem 
mowa o nowych projektach budowli publicz- 
nych, zbiera ochota zawołać: zmiłujeie się 
panowie projektodawcy, cokolwiek smaku 
architektonicznego ! Jeżeli już nie może być 
mowy o stylu, stwarzajcia przynajmniej coś, 
coby nia robiło wrażenia szubienicy — jak 
naprzykład szkoła ewangielicka, lub wraże- 
nia wielkiej stodoły, jakie się ciagla budują 
i są przezywane domami mieszkalnemi, lub 
szkolami. 


Wydzial krajowy stara się o wyjednanie 
u banku austro-węgierskiego kredytu, jak 
najobfitszego dla krajowych Towarzystw za- 
liczkowych. W tym celu podał Wydział 
memorjał. opracowany przez dr. Zgórskiego. 
Memorjał zaznacza z przyciskiem, że wszy- 
stkie stowarzyszenia zalicakowe wypełniają 
ściśle zobowiązania względem wielkich za- 
ktadów kredytowych. 


Kościół i szkoła polska na kresach. 
Taką nazwe daliśmy itakie znaczenie przy- 
wiązujemy do nieistniejącego jeszcze domu 
Bożego i szkoły w Podwołoczyskach. Bu- 
dowa tych waźnych przybytków na granicy, 
za którąby szyzma rada zatrzeć wszelkie 
znamiona katolicyzmu i polskości, ma sie 
rozpocząć dzięki gorliwości księdza A. Szer- 
sznika, plebana i przewodniezącogo w ko- 
mitecie budowy. Czcigodny ten kapłan od- 
zywa sie w pismach publicznych do ofiar- 
ności rodaków, trzeba bowiem wiele, a 
fundusze w obee wielkości zadania są pra- 
wie żadne. Nie wątpimy, że wszyscy po- 
spieszą z datkami, na jaki kogo stać. Po- 
wątpiewanie w takich sprawach, byłoby 
srogą obelgą dla ogółu, gdyż byłoby posą- 
dzeniem, żeśmy się wyzuli z wiary i tra- 
dycji ojców naszych. O to zaś nie ośmielą 
się nas posądzać nawet nieprzyjaciele nasi. 
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bardzo pożądanej dla kraju instytucji będzie 
obmyślanie i badanie wszelkich sposobów 
podniesienia górnictwa krajowego i krajowej 
produkcji mineralnej. Jest uzasadniona na- 
dzieja, że po jakich może nie wielu latach, 
dowiemy się. jakie jeszcze zasoby Świata 
mineralnego kryją sią w naszej ziemi. Od- 
krycie ich i wyprodukowanie z surowych 
materjatów rzeczy pożytecznych, stworzy 
nową gałeź i nowe pole dla młodzieży szu- 
kającej dziś czesto napróżno pracy. 


Uchwała światła i postępowa na pa- 
pierze, a w rzeczywistości — zapleśniały 
obskurantyzm. To illustracja do przymuso- 
wego wywożenia z dziedzińców kamienicz- 
nych śniegu i śmiecia, Uchwałę powyższą 
powziął niegdyś Magistrat i cieszył sie nią 
każdy komu zdrowie miłe, ateraz? Prosimy 
się przejść po Lwowie i zajrzeć w podwó- 
rza. Słońce świeci, śnieg czuły na promienie 
słoneczne, mięknie, robią się jeziorka, w je- 
ziorkach pływają jeszcze resztki karnawału, 


' jakieś wiechcie z byłych bukietów, jakieś 


Redakcja pisma naszego składa na cel po- 


wyższy 2 złr. i podejmuje się chętnie po- 
średnictwa w przyjmowaniu datków, nazwi- 
ska zas szanownych ofiarodawców ogłaszać 
będzie regularnie, co tydzień. 


Z dniem 5 marca została powołana do 
życia nowa iustytucja fachowa w łonie Wy- 
działu krajowego. 
górnicza, która w dniu powyżej oznaczonym 
odbyła pierwsze posiedzenie. Zadaniem tak 


Jest nią krajowa rada | 


zrzynki, koperty z bilecików miłosnych. Mi- 
szkolancja ta wydaje miłą woń, która be- 
dzie jeszcze przyjemniejszą, skoro słońce 
wstąpi w znak barana. a uchwała miejska 
w znak klepsydry. 

Odezytów na cele dobroczynne zapo- 
wiedzianych mamy już sporo. Naprzód idą 
prelekcja na dochód bursy imienia Sapiehy. 
W tej serji p. J. Ochorowicz mówić ma o 
mikro-telefonach własnego pomysłu; p. J. 


Tretiak o bajronizmie w literaturze polskiej. : 


Autor „Kłopotów starego komendanta“ wy- 
stąpi nie z odczytem, ale z odczytaniem 
własnej najnowszej powiastki. Powinienby 
się Hadny fundusz uzbierać na bursę. An- 
gielski powieściopisarz, genjalny Dickens 
zebrał niegdyś za odczytywanie własnych 
powieści w Auglji i Ameryce znaczny ma- 
jątek oprócz wiecznie świeżych wieńców 
chwały. A z jakim zapałem witano go wszę- 
dzie... 
nie idzie im o marny poklask, lubo nie 
ośmielamy się twierdzić, żeby nie zasługi- 
wali na głośniejsze nieco uznauie — lecz 


Ale nasi autorowie są skromniejsi, | 


cel przedewszystkiem, a tym razem cel tak ` 


piękny, jak stworzenie bursy. Któż wie, czy 
z tej bursy nie wyjdą z czasem geunjalni 
młodzieńcy, którzy za ten znikomy tysiąc, 
lub i dwa tysiące, rzucone im na chleb 


suchy, stworzą kiedyś dzieła, na których , 


zarobi miljony przyszłe pokolenie wydawców. 
W zeszłym tygodniu p. Rodakowski 
znany artysta malarz miał w sali ratuszo- 
wej odczyt „O sztuce“. Odczyt był wygło- 
szony wymownie, prelegent od czasu do 
czasu rzucał dość śmiałe poglądy, na które 
jednak nie zawsze zgodzić się można. Ude- 
rzyło też wszystkich, że pan Rodakowski 
mówiąc o malarstwie polskiem, nie wspo- 
mniał wcale o Matejce, Siemiradzkim, Grot- 
gerze i innych... 
+ Franciszek Tegazzo, artysta malarz, zmarł 
w Warszawie w nocy z 25 na 26 b. m. po cież- 


kiej choć krótkiej chorobie. Zmarły szczerze | 


kochał sztuke, poświęcał jej cały swój czas. 
Jego rysunki wysoko były cenione, przygo- 
towywał piękne iłlustracje do kilku wyda- 
wnictw, drzeworytnictwu krajowemu wielkie 
oddał usługi idługie lata był kierownikiem 
cześci artystycznej w „Tygodniu illustro- 
wanym“. Sumienna i nieustanna praca po- 
derwała jego zdrowie. Tegazso był czło- 
wiekiem bardzo uczynnym, słodkiego cha- 
rakteru, szanowano go też i ceniono po- 
wszechnie. Niech spoczywa w Bogu. 


+ Dnia 4b. m. w Żytomierzu zmar} 4. p. 
Leonard Wilhelm Dawid Straszyński, zna- 
komity malarz historyczny. Urodził się 
w roku 1827 w dziedzicznej wsi Tokarzów- 
ce, w gubernji kijowskiej. Od najmłodszych 
lat okazująe zdolności do malarstwa, kształ- 
cil się w akademji sztuk w Petersburgn. 
Otrzymał tam najwyższą nagrodę i wysłany 
był kosztem rządu dla wydoskonałenia sie 
za granicę; bawił przez lat 13 we Włoszech, 
Francji i innych krajach, gdzie obrazy jego 
na wystawach pierwszorzędnych zwracały 
uwage i były nabywane. Wrócił do kraju 
1871 r., mieszkał w Warszawie w r. 1875. 

Główniejsze jego prace, oprócz licznych 
portretów, są: Król Lear, Zamordowanie 
Rizzio, Wallenstein w Ozechach, Św. Jan 
Nepomucen przed królem Wacławem, Le 
petit lover de Mme Dubarry i wiele innych. 

p. Leonard Straszyński był przez 
czas pewien członkiem rzeczywistym Towa- 
rzystwa sztuk pieknych w Królestwie Pol- 
skiem; na wystawie tegoż Towarzystwa w r. 
1861 znajdował się pastel jego roboty, przed- 
stawiający Davisona w roli króla Ryszarda 
z tragedji Szekspira. 


| Z grona piśmienniczej braci śmierć 
zabrała w Warszawie ś. p. Józefa Wojcie- 
chowskiego, poete i publicystę, znanego pod 
pseudonimem Józefa z Mazowsza. 

Jako autor, $. p. Wojciechowski nie byl 
pierwszym potentatem, ale uprawiał niwę 
piśmienniczą z gorącego zamiłowania pra- 
wdy i piekna, nie przeceniajac samozwańczo 
wartości sił swoich. Żywioł uczuciowy, a na- 
wet sentymentalny, połączony z płynuią re- 
toryką, przeważnie cechował jego poezje, 
owiane nierzadko melancholijnym smętkiem, 
jak np. obszerny poemat „Z ostatnich dni“, 
drukowany w „Tygodniku illustrowanym*. 

Jego poemat biblijny „Judyta“ ma dość 
siły i kolorytu, pięcioaktowa tragedja „Mar- 
graf Gero*, osnuta na tle dziejów słowiań- 
szezyzny zachodniej 1X. wieku, przeładowana 
trochę patosem, posiada dużo scen piękuych; 
większa zaś powieść „Kobiety i mężczyźni* 
nuży nadmiarem żywiołu melancholijno- mi- 
sbycznego. 

Z drobniejszych jego utworów, uajwie- 
cej siły i piękności ma wiersz „Przed klau- 
zurą“, bedący upologją powabów i obowiąz- 
ków życia kobiety, wbrew ascetycznym ideom 
klasztornym. 

Jako dziennikarz pisywał liczne arty- 
kułyjdo „Opiekuna domowego“, „Przyjaciela 
dzieci“, a głównie do „Tygodnika illustro- 
wanego", gdzie od lat kilku prowadził su- 
miennie dzial krytyki sztuk plastycznych. 


Był to pracownik skromny, miłujący 
społeczeństwo swoje, któremu służył z ochotą 
całym zasobem zdolności i inteligencji, czło- 
wiek nieposzlakowanego charakteru, znoszą- 
cy z godnośsią trudy i cierpienia życiowe. 

Pokój jago pamieci! 


Plotki i niepłotki. 


Żyjemy w czasach bardzo podejrzanych. 
Nie mówiąc już o drobnych  podejrzeniach, 


które przeszedlszy rozmaite odcienia uczuć 


w piersi ludzkiej, wybuchają — nie lawiną | 


jednak jak Etna, lecz potężną plotką — otóż 
nie mówiąc o owych, ileż to wielkich! 

Podejrzane są Cieplice czeskie o zmianą 
temperatury i temperamentu, i kto wie, czy 
w przyszłości nia przyjdzie je nazwać Zimni- 
cami; podejrzaną zaczyna być sól 
o soli attyckiej zwątpiono dawno; 
Są wszyscy mlodzi ludzie e brak uczuć wulka- 
nicznych, 

To ostatnie podejrzenie zapanowało w ser- 


wielicka, 


podejrzani ; 


cach siedmnastołetnich panien. Zapusty nie na- , 


tchnąły sarc mlodzieży miłością, z którejby wy- 
rzeźbić lub odmalować można bodaj sielankę. Post 
zawitał a z nim wstąpila melancholia w serca, 
i nowe podejrzenia w glowy obywateli świata.. 

Ale co tam świat widomy. Dziś nawet 
w świecie duchów odgrywa podejrzenie rolę po- 
ważną. Falowiaduy Neptun zwołał na wiec Na- 
reidy i Trytonów, doniesiono mu bowiem, że 
tysiąc wielorybów zginęło śmiercią astrachań- 
ską. Bóg mórz  nasrożył braw i zawolal 
w gniewie : 

„Ktokolwiek w mojem państwie podda się 


chorobie i umrze od kawioru lub innej nieczy- | 


stej rzeczy, ukarany będzie śmiercią*. 

Od wydania tego wyroku nikt nie zacho- 
rowal i nikt nie umarli, 

Ale to tylko w państwie takiego władcy 


jxk Neptun posłuszni są choćby tak srogim wy- | 


rokom. 
szezególniej młodzież, rozpądzono na cztery 
wiatry, ażeby szła budzić niezadowolenie 
innych stronach świata. 

Nieszczęście chcialo, że wartogłowy zblą- 
kali się aż w podziemiach Plutona. Lecz pra- 
wdziwem już nieszcząściem wypadek, który 


Ww 


spotkał Carberusa, wiernego stróża wrót pań- | 


skich. Któryś z Gogów przyniósł w kieszeni 
cukierki strzelające. Skorcilo go i puknął nad 


uchem Cerberowi. Zatrząsł się od gniewu stróż | 
wierny i straszne podejrzenia owładnęło sercem | 


kondla. 

— Bunt! władco potężny! — zawolał do 
Plutona. 

— Ha! ha! rozśmiał się władca Hadesu — 


to owi amatorowie żon wspólnych i skarbów | 


Plutusa, to oni, to oni nawarzyli piwa. Ale jak 


ci sią zdaje wierny mój stróżn? nasza mlodzież | 


piekielna nie zaraziła się przecie przewrotoemi 
teorjami ? 

-— Mam ją w podejrzeniu, władco przepo- 
tężny! -- odrzacze Cerberus. Albowiem teorje 
zgubne, ponętne są jak Wenus wynurzająca się 
z toni fal morskich. 

To rzekłszy oblizał się straszny potwór 
i dodał: 


Wszystkich zresztą niezadowolonych, | 


4 


— Ach, ciężkie podejrzenie nie pozwoli mi 
nawet zdrzemuąć się choć minutę, 
— Pozwalam ci zatem robić, €o uznasz za 
dobre, — skończył groźny Pluton. 
A Cerberusowi w to graj. 

| ogłosił wyrok: 

i „W imieniu władcy ciemnego królestwa 
aresztować i zakuć w łańcuchy wszystkich 
młodzieńców do sześćdziesiątego roku życia“. 

W sześćdziesiątym roku życia, to u nas 
już starcy, ale w Królestwie Plutona, to znowu 
co innego. 

Zapanowala tedy i w piekle czarna me- 
lancholja, cieszą się tylko furje, pelniące straż 
bezpieczeństwa i porządku publicznego. 


Niezwlocznie 


Co może podejrzenie — i czem ono jest? 


U ludów pierwotnych było ich polityką, 
w sercu panien jest zawsze męką, w mózgu 
sędziego jest świdrem, w głowie rozumnego 
czlowieka niedorzecznością itd. 

W podejrzeniu zostawać przez chwilą, to 
rzecz ludzka, lacz w podejrzeniu trwać, to nie- 
dołęztwo. 
epidemiczną i wartoby, żeby który z cyrulików 
spolecznych, których mamy tak wielu, zbadał 
i opisal objawy tej choroby. Ciekawy byłby jej 
przebieg, szczególniej u biurokratów. 

Mówil niegdyś Slowacki o melancholji: 

„O! melancholjo, nimfo, z kąd ty rodem ?* 

Dziś zbiera ochota zapytać : 

O?! podejrzenie, wiedźmo, kto cię rodzi, 
Że twa obecność tyle głupstw, krzywd płodzi ? 
T. Szumski. 


Korespondencje. 


Z Rzeszowa. 
(J. K.j Od kilku lat zawiązał się w Rze- 


szowie oddzial centralnego Towarzystwa peda- | 


gogicznego. Przechodził on różne fazy swego 
bytu; raz niejaki rozkwit wróżył mu piękną 
przyszłość, to znowu dla zbiegu nieprzyjaznych 
okoliczności nie przedstawiał świetnych rezul- 
tatów ze swej czynności, chociaż zarządowi nic 
nie można było zarzucić pod względem usilo- 
wań. Lecz jak niejedna instytucja, czy to ma- 
jąca na celu dobro pojedyńczych osób, czy to 
dobro ogółu znajdzie wreszcie dobrą wiarę, tak 
też i rzeszowski oddział Towarzystwa pedago- 
gicznego stanął na właściwych torach i zapo- 
wiedział obszerniejszy zakres swej dzialalności. 

Oto niedawno ukonstytuował się nowy za- 
rząd oddziału pedagogicznego , 
którego prezesem został obrany p. Niziol dy- 
rektor seminarjam nauczycielskiego, wicepre- 
zesem p. Gotwald dyrektor szkoły żeńskiej wy- 
| dzialowej, sekretarzem p. Żukowski, podskarbim 
p. Dzierżyński nauczyciel seminarjum nauczy- 
cielskiego, a ks. Falat katecheta tegoż semi- 
narjum, pp. Solakiewicz i Krawecki nauczyciele 
szkoły ludowej, wydziiłowyml tegoż Towa- 
rzystwa. 

Dnia 20 lutego odbyło 


Towarzystwa 


się w zabudo- 


Posiedzenia za- 
ży- 
| czenie pomyślnego rozwojn Towarzystwu ped., 
| przyczem oświadczył, że szczere przejęcie się 


zgromadzenie Towarzystwa. 
gaił prezes przamową, w której wyrazil 


| sprawą i gorliwość usuwa wszelkie przeszkody. 


U nas bo są podejrzenia chorobą | 


waniu seminarjum nauczycielskiego wydziałowe | 


Odnośnie do programu czynności uchwalono 
rozprzedać nadesłane zarządowi broszury treści 
pedagogicznej, jedną „O życiu ś. p. Andr. Józef- 
czyka*, a drugą „Sprawozdanie z czynności na 
walnem zgromadzeniu Towarzystwa pedago- 
gicznego w Sączu, wraz z opisem okolicy Sącza“, 
przyczem przewodniczący przyobiecal ze swej 
strony polecić kandydatom seminarjum naucz., 
hy broszury ta nabyli. 

Wydzial uprosić inspektora 
szkól ludowych, aby wplywem swym zachęcał 
nauczycieli do wpisywania się do tegoż Towa- 
rzystwa pedagogicznego. 

Celem uporządkowania kasowości postano- 
wil zarząd znieść sią piśmiennie z centralnem 
Towarzystwem pedagogicznam i prosić o przy- 
slania książek i formularzy kasowych. 

Podskarbi wykazal rachunkami czynny stan 
kasy, a pieniądze z bieżących wkladek ulokował 
w kasie oszczędności. 

Zarząd uchwalił, by przy nadchodzącym 
poście urządzić publiczne odczyty i uprosić 
w tym celu osoby, któreby raczyly opracować 
temata treści pedagogicznej i umiejętnej. 

Nadto poruszono i załatwiono jeszcze kilka 
ważnych spraw, i na tem posiedzenie zamknięto. 


postanowił 


USTĘP Z POEMATU 


„CHATA LEŚNIKA”. 


przez 


KLemeNsa KOŁAKOWSKIEGO. 


WÜ chacie leśnego, stojącej pod kuieją, 
Dziwne, zaprawdę, rzeczy się dziś dzieją. 
Wieś, co na śnieżyc ciemniejo się brzegu, 
Dawno już w cichym spoczywa noclegu ; 
Na czystem niebie blady Anioł mroku 
Niezrozumiałe śmiertolnemu oku 

Wypisał tajnie głoski gwiazdzistomi, — 
Księżyc zwrócony kn milczącej ziemi 
Wśród drżących wiatru mroźnego podmuchów, 
Zimny swój promień po zimniejszym śniegu 
Ślizgając zda się rozbudzać z noclegu 
Uśpione mary na godzinę duchów... 

Spi Świat zmysłowy i tylko pod lasem 

Z leśnego chaty promyk jasny świeci, 
Drzwi otwierane zlekka skrzypną czasem 
I wraz stłumiony chaos słów doleci, 

Lub akord pieśni urwanej wiatr goni, 
Albo rozkazy jakieś i chrzęst broni... 
Grudniowa gwiazda na niebie przyświeca : 
Może więc leśnik z rozkazu dziedzica 
Zwołał gajowych i do polowania 

W tej kniei robi dziś przygotowania ? 
Wszakże we dworze od samego rana 
Dlugą mia! jakąś rozmowę u pana 

1 wyszedl stamtąd niezwykle zmieniony, 
A gdy go który pytał z domowników, 
Mówił, że dziedzic trudną dal mu sprawę, 
Bo jednostajnem życiem wsi znudzony, 
Na dziki jutro chce robić obławe, 

A w całym lesie nigdzie nia ma dzików... 


I słusznie leśny powiada! we dworze, 

Że nie wynajdzie dzika w całym borze, 

Choć jeszcze bardzo niedawnymi czasy 
Mnogością zwierza słynęły te lasy — 

A w okolicy owa knieja cała 

Z tego powodu zwierzyńce m się zwala. 
Dziś psy, puszczone w gęstwę, już nie grały, 
Bo i zajęcze znikły w lesie tropy — 

Lecz z kniei często słychać było strzały, 

Na śniegu byty ślady ludzkiej stopy, 

A nawet ze wsi widywano czasem 

W czarnych «obłokach. zwieszonych nad lasem, 


Odbijającą się linę czerwoną, 

Jakby tam w glebi gdzieś ognie palono... 
A byt to ów czas, kiedy od Warszawy 
Po całej Polsce tajne biegly hasla... 

I chęć ofiary, w piersiach niewygasła, 
Zbierała mlode wojsko świętej sprawy... 
Ongi, gdy wznosił Jehowa miecz kary, 
Lud na ottnrzach zapałał ofiary — 

I w niebo patrzał blagalnem spojrzeniem 
I poświęconem swem całopaleniem | 
I dymem, co się od Świątyni progu 

Wijącą wstęgą w lazury unosił, 

U swego Boga przebaczenia prosił — | 
I milą była ta ofiara Bogu; — 

Więc i nad brzegiem Wisły ziemia cała 
Jednym naonczas oltarzem sie stala: 

Naród nadzieje, w które serce wierzy | 
Rodzinny spokój i cało swe mienie 

I pierworodnych swoich, kwiat mlodzieży 

Z rozpaczą na to niósł calopalenie. 

A gdy mordercza wybuchła pożoga 

Suchą źrenicą w obłoki poglądał, 

Bo od skrytego tam za nimi Boga 

Modlitwy łaski nie błagał, lecz żądał 

Krwią swego ciała I tym dymem czarnym, 

Co się nad stosem unosił ofiarnym. 


Księżyc drzew nagie oświecając szczyty, 

Srebrną koroną wierzch kniei owionąl 

I ku zachodniej zwracając się stronio, 

W biały obloczek do snu nupowity, 

Zniżal się, zniżal, niknąt w tej koronie, 

Aż wraz z nią zwolna za lasem utonął... 

Po cichej wiatru porannego fali 

Znhuczał puszczyk, co nieszczęścia budzi, 

Psy smutnym jękiem zawyly w oddali, 

Z leśnika chaty wyszły tlumy ludzi 

I słychać było rozkaz za rozkazem, 

I konie rżały, i brzęczały kosy 

1 trąbka grala — a zmieszane głosy 

Dziwny i straszny gwar tworzyly razem, 

Lefnik do chaty biegł, znowu wychodził, 

Szykował zbrojnych szeregi równymi, 

I on, widocznie, tym ludziom przewodził, 

Bo nstawiwszy, wziął przodek przed nimi. 

— Modlitwa! — krzyknął — kto w pochód gotowy! 
l jak na wielkie czarodzieja słowa, 

Wszystkie sią kornie pochyliły glowy, 

I cisza w okór zaległa grobowa. 

Tylko po nagich kosach wietrzyk dzwonił 

I rozwiniety szumiał sztandar bratni — 

I ktoś tam w tłumie lzę gorącą ronil 

I ktoś tam westchnął w modlitwie ostatniej... | 
Bór caly, przedtem niemy i spokojny, 

Tajemną, rzekłbyś, szeleściał modlitwą, | 
Zmać, że w tej chwili stanowczej przed bitwą | 
Cała natura drży pacierzem wojny... 

I taka byla ta cichość dokoła, 

Żeś lot mógł słyszoć Pańskiego Anioła, 
Który na skrzydeł swoich pióra drżące 
Zbierat tzy z ludzkich oczu padające... 
Znowu znak dano. — Szmer powstal ponury, 
Biala chorągiew wzniosła się do góry, 
Zarżaty konie w ściśnionym szeregu | 
I trzysta zbrojnych ruszylo po Śniegu, 


A w pustej chatce, gdzio ogień luczywa | 
Niebieskiem Światłem na kominie płonie, 
Samotna siedzi niewiasta sędziwa 

I twarz zakrywszy w smutnych myślach tonie. 
To wdowa, matka młodego leśnika, | 
Ta, co przed chwilą całunek rozstania 

Kladla na skronie syna — wojownika 

Bez jęków Żalu, bez boleści tkania. 

O, bo tej binda, co żegnając syna, 

Miast rezygnacji rozpaczą szaleje, 

Biada tej która w żalu zapomina, 

Że w lzach niewieścich miecz mężów rdzawieje, 
Że błogosławiye poświęceniu dzioeka 

Płaczem ból serca koić — nie wystarczy, 

Że winna żegnać, jak niewiasta grecka: 

— Z tarczą powrócisz do mnie, lub na tarczy. — | 
Toż jakaś świętość, co uwielbiać skłania, 
Była w tej zwiędłej twarzy bez rumieńca, 
Gdy pochylona nad głową młodzieńca, 
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Szeptała ciche słowa pożegnania : 
— „Idź — serce cznje, że cię znów posiędę — 
Idź, mój jedyny, — ja modlić się będę..." 


Ale gdy odszedł — gdy w samotnej ciszy 
Żalu i płaczu jej nikt nię usłyszy, 


| Kiedy niepocieszona sama jedna 


W opustoszalej pozostała chatce, 

Gdy matki boleść czuje w łonie biedna, 
Och, wówczas dajcie wypłakać się matce !... 
Westchnienia, które z piersi jej ulecą, 
Żal i zwątpienie, jako pył, rozwieją, 

To chwila tylko: jutro znów zaświecą 
Lica spokojem, a oczy nadzieją... 

Matka leśnika, choć z ludu niewiasta, 
Miała uczucie tych Spartanek-matek : 
'Tak nieraz wonią czarujący kwiatek 

W zielonem polu bez pieczy wyrasta. 


ABENA 


„Stryj przyjechał* komedja w 1 akcie W. hr. 
Koziebrodzkiego. „Kropla atramentu“ farsa w 1 
akcie G. Fiszera. 

Jednoaktowa komedja „Stryj przyjechał“, 
którą w dniu 2 marca przedstawiano, wcale 
jest oryginalnie pomyślana i do polowy rzecz 
idzie żywo i dowcipnie; od polowy zaczyna 
słabnąć, wlecze się i widecznie autorowi za- 
brakło... humoru. Grający w tej komedyjce 
artyści, a szczególniej też p. Kwieciński i p. 
Zamojski dzielnie się przyczyniali do padnie- 
sienia pracy autorskiej, Pani Tomaszewiczowa 
była bardzo powabną wdówką; nie dziwimy się 
wcale, że stary szlachcic dal jej się okuć 
w kajdany miłości — takie kajdany, bylyby 
słodkie nie dla jednego mlodego Synowca... 
P. Dębicki dobrem pojęciem charakteru i bardzo 
dobrą grą zwrócil na siebie uwagę znawców. 
Panna Turczynowiczówna, w maleńkiej roli po- 
kojówki, dala znowu dowód sumiennej staran- 


| ności, a w kilku chwilach ujawnila blyski by- 


strego talentu i umiejętności wnikania w cha- 
rakter. P. Skalski rolę komicznego slugusa 
odegrał z prawdą i humorem. 

„Kropla atramentu*, którą autor p. Fiszer 
sam nazwal farsą, jako taka odpowiada wyma- 
ganym pod tym względem warunkom : jest we- 
sola, dowcipna, i posiada charakter chwili, a 
oprócz tego ma jedną, bardzo ważną zaletę: 


jest przyzwcita, czego nie można powiedzieć o | 


wielu farsach niemieckich i francuskich. Zboga- 


| conego koltuna Iwowskiego grał wybornie p. 


Zamojski, a p. Skalski gwaltem wsadzony 


| w liberję przez panią domu, powinien być wdzię- 


czny autorowi, że mu dał sposobność okazać 
niepoślednie warunki jego komicznego talentu, 


| Żdaboszowanego barona przedstawili p. Lubicz 


z calą precyzją. Śliczna lwowianką była pani 


| Kwiecińska, a finezyjny jej talent wyzyskal 


wszystkie ważniejsza momenta roli. Pan Wa- 
lewski, pani Tomaszewiczowa i panna Turczy- 
nowiczówna bardzo starannem oddaniem swoich 
ról przyczynili się do ogólnej harmonji arty- 
stycznej. 

Opera. W zeszłym tygodniu, jtkeśmy to 
już wspominali dawano po raz pierwszy na na- 
szej scenie operę Mozarta p. t. „Don Juan“. 


Opera ta, która od tak dawnego czasu znaj- | 


duje się na stalym repertuarze 
większych scen europejskich, ściągnęła i ciągle 
ściąga i u nas liczny zastęp słuchaczy da sali 
teatralnej. 


wszystkich | 


Wykonanie jej odpowiednio do sil, | 


jakiemi rozporządza nasza dyrekcja nie pozo- 
stawialoby wiele do Życzenia, gdyby partja sa- 
mego Don-Juant, którą śpiewa p. Graziozi 
miala lepszego wykonawcę — artysta ten bo- 
wiem, posiadający istotnie dużo swobody na 
scenia i żywą akcję, śpiewa głosem bezdźwię- 
cznym, slomianym, niasympatycznym, coś w To- 
dzaju bezustannego gardlowego trzęsienia, nie- 
zmieruia nużącego sluch. Z niepomiernym ta- 
lentem i silą odśpiewaly za to swoje partje 
pp. Bossi i Caraciollo, P. Zakrzewski w niewielkiej 
roli za odśpiewanie jednej arji obdarzony został 
taką burzą oklasków, że mialoby się czem po- 
dzielić kilku artystów. Pani Skałska, której 
powierzono partję kompletnie nieodpowiadającą 
naturze jej glosu, wywiązała się z zadania z tą 
umiejętnością, na jaką się zdobyć może tylko 
artystka inteligentna, bardzo zdolna i sumienna 
Pp. Borkowski i Guberski śpiewali wcale do- 
brze, chóry szły wybornie, a dekoracje i szybkie 
zmiany takowych w oczach widzów, wywołały 
dla dyrekcji powszechne uznanie i zadowolenie. 


Koncert. 
stwa muzycznego rozpoczął 
w sali Narodnego domnu, Pierwszy taki koncert 
odbył się w ubiegły piątek, Recenzję o nim 
damy w następnym numerze. 


P. Mikuli dyrektor Towarzy- 
serją koncertów 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
Paryżanie chorują na sztuki oparte na polskich 
stosunkach. Obecnie dano w Paryżu dramat 
przerobiony z powieści Cherbuliez'a, p. t. „Sa- 
inuel Brühl“. Prolog rzeczonego utworu, prze- 
drukowany został w dodatku do „Figara“. 
Sztuka dana w Odeonie pomimo wybornej gry, 
nie miala powodzenia, 

— Niedawno przedstawiono na scenie lu- 
belskiej pełną satyrycznej werwy komedję Bo- 
gusłewskiego p. t. „Zloty młodzieniec", Sztuka 
ta zasluguje na to, aby ją dzisiejszej publicz- 
ności i w naszem mieście przedstawiono. 

— W teatrze Plockim ma być wkrótce przed- 
stawioną po raz pierwszy czteroaktowa komedjn 
p. Kazimierza Zalewskiego p. t. „Dama tre- 
flowa*. Autor ofiarował dyrekcji tamtejszej 
prawa przedstawiania tego utworu, z warun- 
kiem przeznaczenia polowy dochodu z dwoch 
pierwszych przedstawień na korzyść uczniów 
tamtejszego gimnazjum. 

— W tych dniach oddaną została dyrekcji 
teatrów warszawskich nowa komedja Jordana 
p. t. „Na trakcie”. 

— Pokazuje się, że wspólrodacy, wspólro- 
daczki nasze, na każdem polu starają sią zdobyć 
palmę pierwszeństwa. To samo bowiem co się 
dzieje np. w malarstwie, łub też sztuce dra- 
matycznej, powtarza się obecnie i w muzyce, a 
dowodem tego jest rodaczka nasza warszawianka 
primadonna Opery Wielkiej w Paryżu, panna 
Józefa Reszke, o której podana, mówiąc na- 
wiłsem wiadomość jakoby przybyła w tych 
czasach do Warszawy, okazała się mylną. Kon- 
trakt bowiem tej siynnej artystki, jaki na lat 
cztery zawarła z tamtejszą dyreckją, kończy 
się dopiero 15 maja r. b. Ale ponieważ dy- 
rekcja potrzebuje jej niezbędnie, przeto już 
wcześniej postarała się o przedłużenie tegoż 
kontraktu na miesięcy dwa i pół, to jest do 
1 sierpnia r.b. za sumę 25.000 franków, czyli 
10.000 fr. miesięcznie, co w stosunku do ro- 


cznej placy wynosi 120.000 franków. 
* 


— W czasopismie wioskiem „La Favilla*, 
wychodzącem w Mantui, czytamy bardzo po- 
chlebny artykuł o pannie Matyldzie Wurcel, 
śpiewaczce, której blizcy krewni mieszkają w 
Oto są słowa artykulu: „W ope- 
teatrze Andreani, ukazala się 


Warszawie. 


rze „Safo w 


u nas po raz pierwszy panna Wurzell-Vinei, | 


w roli Klimeny, którą młodziutka artystka 
śpiewa doskonale; posiada ona bowiem silny i 
sympatyczny glos mezz0-sopranowy i umie go 
używać z finezją, a czystość inotacji, jako też 


piękny akcent, tak trudny do uchwycenia dla | 


cudzoziemki, wywolaly gromy oklasków. Śpie- 


waczka zachwyciła publiczność, która wywoły- | 


wala ją bez końca tak po adagio apassionato, 
jako też po najeżonej trudnościami końcowej 
caballecie*. Następnie panna Matylda Wurzeli, 
Vinci wystąpiła z równem powod'eniem w 
„Lukrecji Borgi“ Donizettego, w roli Maffto 
Orsiniego. 


WALKA MILOŚGI 


POWIEŚĆ 
PAWŁA P EGR RIE TA 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Zapewne u pani baronowej Imbert? 
chciales mnie pan hrabia pomieścić; się- 
gając myślą w przeszłość, czyż nie nale- 
żało się więcej nad tem projektem zasta- 
nawić? i czyliż zetknięcie się moje w obe- 
cnem położeniu i okolicznościach z da- 
wniejszą panią Nercia, byłoby dla mnie 
stosownem?.. A do tego dodam, że nie 
lękam się wcale bandytów, którymi mnie 
pan straszysz, udając tylko, że chcesz mnie 
ratować; nie lękam się nietylko ich, ale 
nawet i tych, co im rozkazują. Sama jedna 
wprawdzie pozostałam na świecie, ale od- 
wagi mam dosyć i mało dbam zresztą o 
życie. 

— To chyba Bóg niesprawiedliwy, że je- 
szcze nie dozwolił pani pojąć ceny wła- 
snego życia — dodał patetycznie hrabia 
Hannibal, głęboki złożywszy ukłon — gdy 
losem przeznaczenia w ręce zwykłego 
śmiertelnika złożył pieczę nad niem. 

— „Zwykłego śmiertelnika“ — wyraże- 
nie salonowe, w stylu rzeczywistych panów 
na Castel-Rosso, o pochodzeniu z których 
pan hrabia Amiati zapominał często w zwy- 
klych swoich rozmowach z baronową [m- 
bert. 


XIV. 

W Dijon tymczasem, czas upływał jak 
wszędzie, za wolno dla jednych, dla in- 
nych prędko. 

— Ludwiku! — dał się słyszeć głos pie- 
szczotliwy do przechodzącego młodego 
człowieka z dolnego piętra na górne. — 


Ludwiku! — powtórzył tenże głos nieco 
silniej — wychodziłeś już dziś, tak wcze- 
śnie? 


Z łatwością poznajemy osoby, któreś- 
my w hotelu zostawili. Od czasu wyzdro- 
wienia garybaldczyka pani d'Escarlat wy- 
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najęła dla siebie na dole. Ządowolony wła- 
ścicieł hotelu, uśmiechając się mówił : 
— Przyzwoitość zresztą zachowana. 
O przyzwoitość gospodarzowi wielce 
chodziło i dłatego też zapewne nazywano 
go gospodarzem dawnej daty. 


Było to właśnie tego samego dnia, 
kiedy panna Edyta była w swoim miesz- 
kaniu napadnięta przez oddział kosmopo- 
litów, a według twierdzenia hr. Hannibala 
ocalona przez niego. 

Hrabia Ludwik wracał z biura pocz- 
towego z listami pomiędzy któremi był 
jeden, który hrabia po przeczytaniu zmiął 
ręku i odrzucił daleko na stronę. 

— | po cóż pisałem? jakąż wiadomość 
przyniosły mi odpowiedzi? — mówił ze 
smutkiem sam do siebie. — Zrujnowane, 
zrabowane, spalone, nikną gdzieś w labi- 
ryncie Paryża, a Edita czyż nie stracona 
dla mnie na zawsze? Wyleczono mnie z 
ran zadanych kulą lub cięciem palasza, ale | 
zagoić bliznę niewidomą, z której krew 
nie płynęła, a która przecież katusze i | 
męki piekielne przynosi, czyż ręka obca 
jest w stanie? 


Każdy, ktoby dosłyszał te ostatnie | 


| słowa, przyznaćby musiał, że ręka Izabeli | 


d'Escarlat nie była szczęśliwa, bólom serca | 
nie ulżyła i wdzięki swemi wspomnień i 
przeszłości obrazów nie zaćmiła. 


Ta ręka nieco na polowaniach i pod- 
czas wojennej wyprawy zaniedbana, teraz 
starannie utrzymywana, stała się bialą i 
delikatną, pomiędzy zdobiącemi ją drogie- 
mi pierścieniami, odznaczał się sygnet, na 
którego kamieniu wyryty był herb hrabiów 
Amiatich: trzy gwiazdy z dewizą „spe- 
ranza“, 

Wzrok przychodzącego do zdrowia 
rannego, miał często sposobność i herb 
ten dostrzegać i ładną rączkę podziwiać, 
a właścicielka jej, jakby dla podniesienia 
zalet dopełniała słowy : 

— Ta ręka, Ludwiku, ciebie pielęgno- 
wała twój powrót do zdrowia, do życia... 
jej winien jesteś panie hrabio. 


Powracający do życia i zdrowia przy- 
znawał słuszność tym uwagom, poczuwał 
się do wdzięczności, a jednak myśl jego 
tęsknie uciekała do przedmiotu, do wspo- 
mnień o Edycie, była to siła wyższa nad 
wszelkie przedstawienia i dowody, cho- 
ciażby przywiązania i miłości. 

I przy tych słowach wdowa zatapiała 
swoje namiętne spojrzenia aż do głębi jego 
duszy, a chociaż posiadała tajemnicę, któ- 
ra z natury rzeczy powinna była odpychać 
wszelkie wątpliwości, miotana przecież u- 
czuciem zazdrości po chwili milczenia lub 
zamyślenia zapytała swego bohatera : 

— Ludwiku! o czem, lub o kim myśla- 
łes w tej chwili? | 

Tajemnicy hrabiego wypowiedzianej 
w gorączkowym stanie nie zdradziła, je- 
dnakże, pojmowała ona dobrze przepaść, 
jaka dzieliła Maksyma Imbert od panny 
d'Olivaie, wiedziała, dlaczego Ludwik tak | 
nagle zniknął zeszłego roku z Miżej. Te- 
raz uspokajała się tem przekonaniem, że 


Edity wcale, a przynajmniej tak prędko 
nie odszuka. 

Pomimo tych wszystkich perswazyj. 
walka miłości z niepewną ichwiejną przy- 
szłością, była dla pięknej wdowy pasmem 
goryczy i udręczeń, przeczuwała ona i poj- 
mowała, że nie zawsze za najwyższe do 
poświęceń zdolne przywiązanie, przywią- 
zaniem odpowiadają, że bezużyteczne, na- 
daremne będą wszelkie usiłowania, obudzić 
w sercu uczucie, gdy ano samo przez się 
nie zatleje ogniem prawdziwej miłości. 

Ona to święte uczucie chciała wytwo- 
rzyć mocą uroku pięknych swoich oczu, 
wpatrując się całemi godzinami w szlache- 


| tną postać „swego nad grobem wstrzyma- 


nego Ludwika* którego z rąk śmierci ode- 
brała. Ona melodyjnem potokiem harmonii 


| słów i słodkiej szczebiotliwej mowy, chciała 


głosem syreny oczarować go, lub huraga- 
nem pieszczot unieść, porwać w zmysłową 
krainę rozkoszy, powtarzając setny 
wrażenia niepokoju i smiertelnej obawy 
dnia onego, gdy hr. Hannibal pojawił się 
w hotelu w towarzystwie baronowej Im- 
bert i jej córki, i wspominając o tych okro- 
pnościach, domagała się zręcznie odczyta- 
nia razem listu Oliwji. 

— Pierwszej twojej Ludwiku kochanki — 
dodawała cichszym z zazdrośnej piersi 
przytłumionym głosem. 


raż 


Tym przebiegłym zwrotem pani d'Es- 
carłat utrzymywala dotąd swego jeńca w 
przekonaniu, że go nie zna pod innym, jak 
tylko hr. Amiati nazwiskiem, że podczas 
gorączki w chorobie nie zdradził niczem 
swojej tajemnicy. 

— Niech cię nie dziwi, ani gniewa Lu- 
dwiku, moja ciekawość, Nie byłabym ko- 
bietą chyba, żebym umiała tak długo prze- 
chowywać pulares w kość słoniową opra- 
wny, nie dowiedziawszy się przecie, co 
w sobie zawiera. 

Ludwik się uśmiechnął. 

— Z listu tej twojej Oliwji dowiedziałam 
się o niecnych zamiarach twego stryja Han- 
nibala. 

— Mego stryja Hannibala? — powtórzył. 

— On by cię był otruł, Ludwiku, jak 
otruł służącą Carlottę. 

— Carlotta — znowu powtórzył Ludwik 
głosem zaledwie dosłyszalnym. 

— Acht.. gdybyś widział to śliczne dzie- 
cię, które ten niegodziwy Hannibal wolą, 
czy niewolą chce poslubić. 

— Ot. on mężem jej nigdy nie będzie. 

— Niestety.. a któż mu zabroni, któż 
mu tę piękną zdobycz wydrze zrąk i kto 
go ukarzeł.. Biedna dziewczyna... sierota, 
bez ojca, bez brata... 

— Tak, tak, brat jej umarł rzeczywiście... 
sierota, bez opieki... 

— A do tego matka niegodziwa. 

— Tak, tak, matka niedobra kobieta, 

— W zmowie jest z tym przewrotnym 
człowiekiem, więc któż, Ludwiku, ma ra- 
tować to nieszczęśliwe dziecię i wyrwać je 
z tonił... 

— Ja byłem sam już nad grobem i du- 
szę moję polecałem Bogu, cóż mogłem 
zrobić? 


Wdowa nie nastawała więcej, podzi- | 


wiała tylko moc charakteru, która jasnem 
światłem odbijała się szczerością i prawdą 
na tej pięknej nie umiejącej kłamać twa- 
rzy; spodziewała się ona i była pewną, że 
prędzej, czy później nadejdzie chwila zau- 
fania i wyznania, a teraz nic więcej, jak 
tylko kochaną być pragnęła. 

Chociaż z drugiej strony przewidywała 
pani d'Escarlat, że gdy jej chory zupełnie 


do sił powróci, powoła się na swoje obo- į 


wiązki, będzie chciał być czynnym, rzuci 
się w świat.. czem go wtedy zatrzyma przy 
sobie? czyż nie słyszała go w gorączce 
ponawiającego przysięgę daną umierające- 
mu ojcu? Odpychała od siebie te zatrwa- 
żające myśli i nie chciała teraźniejszości 
zanmiącać coraz bliżej i wyraźniej groźnie 
rysującą się przyszłością. Czyż, gdy pora 
nadejdzie, błagania, lub prośby będą go 
w stanie zatrzymać? 

Na co te smutne przewidywania, na 
co wywoływać rażący grom, gdy on jeszcze 
za chmurami daleko? może się rozlać bu- 
tzą niszczącą, ale może i minąć. 

Paryż na nowo dla wojsk francuskich 
teraz zamknięty, jak niedawno zamknięty 
był i broniony przed nieprzyjacielską ar- 
mją pruską. Obawa hrabiny rozprószyła 
się, i uśmiech zadowolenia zaigrał na u- 
stach, Ex-pułkownik, walcząca niedawno 
za swobodę swej ojczyzny, dziś ocenę pa- 
trjotyczną na ine ważki kładła, tam pory- 
wał ją szał bohaterski, teraz, po kobiece- 
mu, na ołtarzu miłości niosła ofiarną dań 
czulości i westchnieniom. Hrabina d'Escar- 
lat była zakochaną. (Gd). 


Kronika zagraniczna. 


W roku bieżącym zamierzony jest zjazd 
prawników i publicystów w Londynie, dla 
naradzenia się nad reformą i kodyfikacją 
prawa międzynarodowego. Myśl ta nie jest 
nowa, godna tylko uwagi, że projektami ko- 
deksów prawa narodów najwięcej zajmują 
się wówczas, gdy to prawo w praktyce naj- 
wiecej bywa zapomniane. 

„Herold* zawiadamia, że w Rydz 
umarło kilkanaście osób na chorobę z ozna- 
kami tyfusu. Po bliższem sprawdzeniu faktu, 
okazało się, że powodem wypadku było spo- 
życie szynki zarażonej trychinami. Kilku 
studentów z Dorpatu chwilowo bawiących 
w Rydze, jedli tę samą szynkę, skutkiem 
czego powróciwszy do domu, zapadli silnie 
na takie same cierpienia; szybka pomoe 
zdołała im uratować życie. 


Auglja z Portugalja zawarły umowę 
celem przeszkodzenia handlowi niewolni- 
kami, prowadzonemu dotąd pomiędzy Mo- 
zambikiem, a wyspą Madagaskarem. Dzien- 
niki nieprzychylne Anglji wyrażają się dwu- 
znacznie o tym kontrakcie, przypuszczając, 
iż pod szlachetnym płaszczykiem, kryje się 
polityczny, a mianowicie pozór do inter- 
wencji w sprawy wewnetrze społeczeństw 
pomienionych. 


zajął się wystawieniem papierowego domu, 
z przeznaczeniem na obserwatorjum. Uży- 
teczność tego rodzaju budowy, polega ua 
tem, że łatwo można ją z miejsca na miej- 
sce przenosić. Dom rzeczony wspiera się na 
drewnianem rusztowaniu, a ściany onego 


rozbierają się bez maszyn i kosztu. Papier | 


Instytut politechniczny w Nowym-Jorku | 


użyty na budowę o jakiej mowa, posiada | 
grubości szóstą część cala, dla nabycia od- | 


powiedniej spreżystości moczonym jest w go- 
rącej soli, skutkiem czego po wyschnieciu 
nie ulega łamanin sie. Pomysł tego w no- 
wym rodzaju budynku, zyskał uznanie kom- 
peteutnych i prawdopodobnie obszerniejsze 
znajdzie zastosowanie. 


Jeneralny konsul szwajcarski w Wa- 


szyngtonie, zwrócił uwage Rady związkowej , 


na galęź przemysłu, której wprowadzenie 
do Szwajcarji byłoby nader korzystnem, 
Jest nią mianowicie rękawicznietwo, prowa- 


dzone na wielką skałę w Szwecji, Norwegji, 


Niemczech, Austrji i we Włoszech. Wspól- 
zawodnietwo jednak z tymi krajami, nie 
przynosi uszczerbku Francji, która, rzec 
można, zaopatruja cały świat w rekawiezki. 
Wyrabiają tam głównie gatunki cienkie i 
drogie. 
mysła są w Paryżu, Grenobli, Jaumont, 
Milhaut i Niort, gdzie wyrabia sie rocznie 
około dwóch miljonów tuzinów par rękawi- 
czek, na cenę od 35 do 75 franków, Wartość 
ogólna tej produkcji obliczają ua 65 do 70 
miljonów franków. Dwie trzecie wyrobu 
sprzedaje się za granice. Wyprawia i far- 
buje skóry na rekawiczki około 20.000 osób, 
szyciem zaś i sprzedażą rękawiczek trudni 
sie około 50.000 ludzi. W samej Grenobli 
jest 180 fabrykantów rekawiczek i 30000 


się krojem. Wyrabia się tam 900000 tuzi- 
nów par rekawiczek przedstawiających war- 
| tość pienieżną w kwocie 30 miljonów franków. 


dzy innemi sławuą jest fabryka rękawiczek 
ze skóry jagnieęcej w Altenburgu, należąca 
do firmy Raunigera. Rękawiczki te równie 
są dobre, jak kozłowe i znajdują zbyt bardzo 
dobry w Ameryce Północnej. 


Wiadomości z gospodarstwa. 


Koniczyna. Korespondent „Gazety Lubelskiej" 
donosi o smutnym objawie, w wielu miejscach na- 
szego kraju zauważanym. Koniczyna, uprawiana na 
znacznych przestrzeniach, tak przez większych, jak 
i mniejszych właścicieli, cierpi nietylko od kanianki, 
ale i od tak zwanego wyczerpania. Objaw ten 


już dość dawno notowano w Niemczech, nosi on | 


tam nazwisko: znużenie koniczynne (Kleemudigkeit). 
Byłaby to nowa i niemała klęska, bo uprawę koni- 
czyny wielu gospodarzy poczytnje za radykalny 
środek utrzymania gospodarstw na pewnym stopniu 
ndoskonalenia. Być jednak może, że obawy są przed- 


wczesne, z kanianką walczyć można skutecznie, byle | 


tylko walkę prowadzić uparcie, a owo znużenie 
prawdopodobnie jest tylko wyczerpaniem gruntu. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 
Świeżo wyszła z druku dość ozdobnie wydana 
książka wa Lwowie p. t. „Strażacy“, obraz społe- 
| ozny w 4 aktach ze Śpiewami, oryginalnie napi- 


Najważniejsze ogniska tego prze- | 


robotników, między którymi 2.000 zajmuje | 


Niemcy mają także swoje fabryki. Mie- | 


sany przez J. Hardowskiego z muzyką Kozłow- 
skiego. Czysty dochód autor przeznaczył na cele 
towarzystw: Straży ogniowej ochotniczej, Harmonji 
i Sokoła. 


Otrzymaliśmy pierwszy numer dwutygodnika 
p. t. „Urzędnik“, który zaczął wychodzić w Prze- 
myślu. Nie wiemy, doprawdy, czy podziwiać bar- 
dziej naiwność, czy obskurantyzm założycieli tego 
pisma. Pomijając już tę okoliczność, że w Prze- 
inyślu wychodzi „San“, pismo tygodniowe, wcale 
dobrze redagowane i, ż; ramy tego pisma aż nadto 
wystarczają na objęcie wszystkich lokalnych inte- 
resów — pomijając już tę okoliczność, przyznajemy 
się w pokorze ducha, że po raz pierwszy od mężów 
z Przemyśla dowiadujemy się, iż urzędnicy są 
to indywidua, tak odrębne zajmujący stanowisko 
w Społeczeństwie, Że aż dla nich trzeba wydawać 
specjalne pismo; dotąd wiedzialiśmy, że właśnie 
urzędnik wtedy jest prawdziwie dobrym urzędni- 
kiem, jeśli kocha swój kraj rodzinny, jest uczciwym 
i wykształconym człowiekiem, a tego pouczać się 
może ztych samych książek i pism perjodycznych* 
co każdy inny obywatel kraju. To, co mu potrzeba 
specjalnie się nauczyć, nauczy go szkoła, uniwer- 
sytet i praktyka, tak samo, jak się specjalnie 
kształci technik, inżynier, sędzia, profesor i t. p. 
Poczekajmy trochę, a niedlugo usłyszymy o zało- 
Żeniu dziennika dla niedorosłych panien, na który 
podobno w Samhb irże się zanosi... 


Nowe illustrowane pismo dla kobiet, pod ty- 
tułem: „Mody paryskie“, zacznie od 1 kwietnia 
wychodzić w Warszawie nakładem p W. Gancar: 
czyka, pod redakcją jednej ze znanych literatek. —. 
Pismo to wychodzić będzie co 14 dni. 

W dalszym ciągu kroniki dzieł naukowych, 
wydanych w ostatnich czasach przez Polaków w ję- 
zykach obcych zaznaczamy : 

Malinowski Mieczyslaw „Thyrcotomie zur Ent- 
fernung intralaryngeslar Neubildungen", rozprawa 
inauguracyjna z dziedziny chorób gardlanych. Wro- 
cław, Koebner, 1878. 

J. N. Pawlowski „Prowincja Prusy Zachodnie 
w rozwoju swoim historycznym, cywilizacyjnym i 
językowym, od najdawniejszych do ostatnich cza- 
sów“. Gdańsk, Berelingk. Dotychczas wyszło zeszy - 
tów ośm tekstu i map. 

Prof. Dr. August Miaskowski: „Urządzenie ro|- 
nego, alpijskiego i leśnego gospodarstwa Szwajcacji 
niemieckiej, w rozwoju historycznym od wiekn XIII 
po dziś dzień*. Bazylea, Georg, 1878, 

Wasielewski W. J.: „Historja muzyki instru- 
mentalnej w wieku XVI“. Berlin, Guttentag, 1879. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. Tmowianinowi we Lwowie. Co się dzieje 
z pieniędzmi, które wymieniona przez pana osoba 
zbierała na założenie jakiegoś dziennika, nie umie- 
my pana objaśnić. Najlepiej udać się do tej osoby 
i kategorycznie zażądać objaśnienia. Co do nas, 
z cał, usilnością staramy się stać po zn obrębem 
wszelkich dziennikarskich komeraży, na które zre- 
sztą nie mamy czasu. 

P. K.w L Tak nazwana obrona, została od- 
rzucona przez Redakcję z czterdziestu czterech po- 
wodów, pomiędzy którymi figurowała także i orto- 
grafja. Już to ztą ortografją i grammatyką nie mo- 
Że sobie dać rady wielu młodych wieszczów. pa- 
trzących orlem okiem osadzonem w wróblich łeb- 
kach. 

P. L. GŒ. Wysłaliśmy wszystko 

P. Dąbrowskiemu w Piwnicznej. Odpowiemy li- 
stownie po zasi gnięciu stosownych informacyj — 
o któro nie tak łatwo. 


Do dzisiejszego numeru dołącza sie 


cennik z głównego skladu nasion Weolila 
Luekiego wa Lwowie. 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


Galicyjski Zakład zastawniczy i 
kredytowy. w gmachu teatralnym. 
Wydaje pożyczki na wszystkie przed- 
mioty ruchome wartościowe, przyjmuje 
wkladki na książeczki oszczędności o- 
procentowując takowe 70/, z miesię- 
cznem i 80/, z trzechmiesięcznem wy- 
powiedzeniem. 

C. k. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański. ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 6%/, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne. które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą slużyć 
na kancye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po poludniu. 


Bank budowniczy. plac Marja- : 


cki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegly najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe | 
ul. Karola-Ludwika 1. 1. | 


ziemskie. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 6—12. 

Galicyjski Rank kredytowy. ul 
Jagielońska, l. 5, w domu wlasnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 60/, z 90-dnio- 
wem, »'/4"/, z 30-dniowem, 59/, z 14-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 6%. 

C. k. uprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki I. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 51/, z 90-dniowem, 50/, z 60- 
dniowem, 44407 z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaja 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
607 listy hypoteczna slułące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
Żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 

Tow. galie. kasy zaliczkowej, 
ul. Halicka 1. 21. Przyjmuje wkladki 
na książeczki oszczędności od 1 złr. do 
kałdej wysokości, oprocentowując ja 
po 60, ż3-dniowem, po 70/, z 14-dnio- 
wem i po 80/, z 30-dniowem wypowie- 
dzeniem. Udzialy zaś członków opro- 
centowują się od dnia pierwszej 
wkladki. 

Sokał i Łilien. ul. Hetmańska |. 8. 
Dostarczn nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszol- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Źle- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bozzwlocznie. 

Ryk et Sbrieser, ul. Hetmańska 
l. 4. Kantor wymiany. Sprzedaje i ku- 
puje wszelkie papiery wartościowe i 
monety zlota i srebrne nod najkorzy- 
stnicjszemi warunkami. Zlecenia usku- 
tecznia bezzwłocznie z prowincji i bez 
prowizji. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


Slavia. bank wzajemnych ubezpie- 
czeń w Pradze. Reprezentacja we 
Lwowie, ul. Jagielońska, 1.5. Ubezpie- 
cza od ognia, gradobicia, zabczpiecza 
kapitaly irenty na przeżycia i dożycie, 
ubezpiecza wojskowych. Fundusz re- 
zerwowy z gwarancją zir. 3,480.302 
ct. 53, majątek złr. 3,052.147. 

C. k. uprzyw. Azienda Assicura- 
trice w Tryeście (założone w r. 1922). 
Reprezentacja we Lwowie, ul. Akade- 
micka 1.5. Ubezpiecza od ognia, grado- 
bicia i na życie. 


Biura wywiadowcze. 


Józef Birkle. Rynek, 1. 40. Po- 
średniczy w kupnie, sprzedaży, wy- 
dzierżawianiu majątków ziemskich i 
miejskich, w umieszezaniu nauczy- 
cieli, nauczycielek i oficjalistów go- 
spodarczych. lasowych i fabrycznych, 
oraz służby dworskiej. Utrzymuje skład 
herbaty karawanowej chińsko-rossyj- 


g 


wieniu za zaliczką. Wszelkie zamówienia 
listowne uskutecznia szybko i akuratnie. 

Marja Tabaezkowska, ulica Te- 
atralna l. 12. Zalatwia wszelkiego ro- 
dzaju stręczenia, tak w miejscu, jak na 
prowincje, lub za granicę: nauczycieli, 
nauczycielek, bon, klucznie, prywatnych 
oficjalistów do gospodarstwa, lasów i 
fabryk, oraz wszelkiej służby dworskiej. 
Pośredniczy w sprzedaży domów, re- 


jalności i dzierżawach, wyrabia wizy 


paszportowe. 

Julja Witoszyńska. Rynek, l. 28. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma- 
jaątków ziemskich i miejskich, reko- 
menduje nauczycieli, nauczycielki, bo- 
ny i guwernantki francuskie, oficjałi- 
stów gospodarczych, lasowych, fabrycz- 
nych. oraz wszelką służbę. 


Lekarze. 


Juljan Stapnicki. Dr. Med., mie- 
szka obecnie przy ul Pańskiej (ku 
Stryjskiemu) pod l. iG i ordynuja we 
wszystkich słabościach od godziny 2— 4. 

€C. Caliga, ulica Skarbkowska 1. 9 
Dentysta miejski, uwiadamia, że w jego 
atelier wyrabiają się całe szczęki i po- 
jedyńcze zęby podlug najnowszych wy- 
nalazków; wykonywują się także wszel- 
kie operacje i plombowanie zębów z naj- 
trwalszych materjałów, mających kolor 
zębów po cenach najamiarkowańszych 


Pensjonaty. 

Izabela Cieleska. ul. Halicka, 1. 37, 
1. piętro. Pensjonat dla panien, które 
oprócz szkolnych przedmiotów pobierają 
lekcje języków: francuskiego, niemiec- 
kiego, włoskiego, a na żądanie i angiel- 
skiego; w tymże pensjonacie mogą być 
pomieszczone panny z mieszkaniem i 
wiktem i wszelkiemi wygodami za mier- 
nią cene. 


Hotele. 


Hotel Kuhnów. ulica Karola-Lu- 
dwika. Numera od 50 cent. do 1 złr. 
50 cent. Restauracja. Usługa rychla i 
dobra. 

Hotel Warszawski, plae Bernar- 
dyński. Urządzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Nnmera od 60 centów do 5 ztr. 
50 ct. na dobę, apartamenta 6 zlr. — 
"Tamże Restauracja Edwarda Kratochwi- 
la, która otrzymała i poleca najlepszy 
i wyśmienity miód w butelkach i na 
miarę po cenach najniższych. 


Restauracje. 


Wilhelm Breitmajer. ulica Kra- 
kowska I. 17m, pod „Złotym Jeleniem“. 
Nowo urządzona restauracja. Kuchnia 
zdrowa i smaczna, ceny potraw umiar- 
kowane. Piwnica zaopatrzona w wybor- 
na wina i piwa: okocimskie, pilźnień- 
skie i lwowskie. Usłnga szybka. 


dułyłewarnie. 


Sałomana Igla Synowie, ulica 
Sykstuska 1. 4. Skład książek najnow- 
szych w języku polskim, francuskim, 
niemieckim i angielskim, równie zna- 
czny zbiór dzieł do historji polskiej 
odnoszących się, jaka to: herbarze, 
statuta, kroniki i stare monety i t.p. 
Kupuje wszystkie książki i staroży- 
tnaści polskie, calkowite zbiory bibljo- 
teczne i sprzedaje takowe po najumiar- 
kowańszych cenach. 

A. Menkes, ul. Krakowska, 1:9. Za- 
kupuje różne książki pojedynczo i cate 
bibljoteki i płaci za takowe najwyższo 
ceny, przytem handel papieru i towa- 
rów galanteryjnych, bielizny męskiej i 
damskicj po najtańszych cenach; przyj- 
muje do drukn bilety i koperty a la 
minut i t. p. o 


Handle towarów kolonjalnych 
i delikatesów, 


Juljusz Adam. Rynek 1.30. Skład 
herbaty, kawy i rumu, oraz wszelkie 
fkwory irosolisy krajowego i zagrani- 
cznego wyrobu. 

11. Chiger. Rynek |. 40. Handel 
towarów kolonialnych, cukru, kawy, her- 


skiej, po cenie od 2 — 4 złr. za pół! baty chińskiej i rosyjskiej, rumu kra- 
kilo, wysiewki po 1 złr. 20 cent. za pół | jowego i zagranicznego, wina i porteru 


kilo. Opakowanie bezplatne przy zamó- 


angielskiego, wszelkich gatunków li- 


kworów, rosolisów i wódek na miarę i 
butelki, po cenach niższych jak wszędzie. 
Wyroby chemiczne. 

Józef Klein. ul. Kaźmierzowska, 
1. 28. Ces. król. wyłacznie uprzyw. fa- 
bryczny sklad farb i wyrobów chemi- 
cznych, poleca: wszystkia gatunki la- 
kierów i pokostów, farby w oliwie i 
pokoście roztarte do pociągania, farby 
anilinowe, indigo, karminy, ekstrakty 
z drzewa farbowego, ultramarin, farb- 
ki niebieskie, bengalblan, we wszyst- 
kich jakościach, wyroby górnicze, far- 
by ziemne, oliwy do maszyn i potraw, 
olejki eteryczne, esencje, wszystkie 
farby do malowania i farbowania; far- 
by piórowe do litografji, dla pras rę- 
cznych i maszynowych, farby dla ga- 
zet i dziel. sadzę z lamp, pokost dla 
litografji, pokost dla pozlotników, po- 
kost do wyzlacań, lak do etykiet, atra- 
ment autograficzny, szwedzkie zapałki, 
sznurki zapalkowe, kredę dla kawiarń 
i kredę do bilardów; wszystkie gatun- 
ki tranu waątrobianego irybiego, smo- 
le browarnicką, sosnowa i szeweką, 
masę do zapnszczania podłóg; wszyst- 
kie gatunki karuku do pozlacań, ros- 
syjski, koloński i medaljowy, bronzy, 
materjalne towary: kwas siarczany, 
saletrzany i solny. Cenniki wyselają 
się na Żądanie franco. 


Handle wędlin i różne mięsa. 


Walenty Jakubowski, ulica Ha- 
lieka, 1. 12. Handel hurtowny wędlin 
różnego gatunku, sporządzonych sma- 
cznie, również zapas smaleu i słoniny 
po cenach przystępnych. Zamiejscowe 
zamówienia uskntecznia sumiennie od- 
wrotną pocztą. 


Organy kościelne i fortepjany. 

Jan Sliwiński. ul. Kopernika |. 9. 
Pierwszy wyrób i skład w Galicji or- 
ganów kościelnych systemu francus- 
kiego (ekspresyjrych), rozmaitych roz- 
miarów i po najprzystępniejszych do 
wielkości tychże zastosowanych cenach. 
Utrzymnje na składzie pianina fran- 
cuskie, Gwarancja lat 10. 


Składy nasion. 


Wilhelm Adam, plac Marjacki, 
1.10. Pierwszy skład nasion i roślin 
poleca i przesyła starannie opakowana 
bnkiety paryskie zo sztucznych kwia- 
tów niczem nie różniące się od świe- 
Żych; stolowe od 2—20 złr., balowe od 
2—10 zlr., kotyljonowe bardzo gusto- 
wne od 10 et. i wyżej; róże, kamelje, 
fjołki do włosów dla dam; bukiety i 


bukieciki ze świeżych i suszonych 
kwiatów, oraz ordery kotyljonowe w 


wielkim wyborze. Nasiona zostatniego 
zbioru. już nadeszły. 

Teofil Łucki. plac Halicki 1. 15. 
Glówny skład wszelkich nasion (z filją 
w Czerniowcach), przytem bukiety ba- 


lowe, ordery kotyljonowe, porządki 
| tańców, narzędzia ogrodnicze i sztnczne 
| nawozy. 


Magazyny optyczne. 

Maarycy Boscowitz, optyk, plac 
Marjacki l. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 

J. Neulioefer. nl. Karoła-Ludwika 
1.9. C.k. nadworny optyk. Skład przy- 
rządów optycznych, matematycznych i 
fizykalnych. barometrów. przyrządów 
dla inżynierów, lekarzy, fabryk i szkół. 
Reperacje przyjmują się. 

Składy broni i przyborów my- 
śliwskich. 

K. Tabnezkowski. rusznikarz, ul. 
Ctowa £ 2. Przyjmuje zamówienia na 
broń odtyleową we wszystkich dotych- 
czasowych systemach. Reperacje usku- 
tecznia jak najspieszniej. 
Bronzownicy, zegarmistrze, jubi- 
lerzy i wyroby złote i srebrne. 


Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki skład zega- 
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rów i zegarków zlotych i srebrnych, 
z najsłynniejszych fabryk genewskich, 
Wszelkie reperacje usknteczniają z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
Żądanie franco. 

W. Grahbiński, ul. Halicka 1. 18. 
Jedyny skład dla Galicji zegarków z 
fabryki Patek, Philippe et Comp. w Ge- 
newie. Wszelkie naprawy oraz zamó- 
wienia nskntecznia z największą sta- 
rannością. 

J. Ostrowski et J. Strzelecki. 
Rynek, 1. 45. Magazyn jubilersko-zło- 
teiczy od lat 40-tu istniejący. Również 
wielki skład wyrobów z chińskiego sre- 
bra ze znanej już u nas słynnej fabryki 
paryskiej Ckristofłe. 

Papier,  materjały piśmienne, 
rysunkowe i gulanterje. 

M. Brenner et Pfau, nl. Krakow- 
ska, l. 4. Największy wybór dziecin- 
nych zabnwek, oraz wielki wybór ga- 
lanteryj: dewizki, kolezyki, broszki, 
wachlarze it. d., albumy, portmonetki, 
porte-cigares, cygarniczki. teki, nects- 
sairki, kielichy na kwiaty, lichtarze, 
torby podróżne, koszule, kolnierze, 
manszety i wszelkie zimowe towary, 
po najumiarkowańszych cenach. 

J. Kónigsbergera, pierwszy wic- 
deński bazar, Rynek. 1. 32. Skład to- 
warów galanteryjnych, norymbergskich 
1 bielizny, wiełki wybór zabawek, przy= 
borów do palenia tytoniu i cygar, pa- 
rasoli, parasolek i wszelkiego rodzaju 
towarów pończoszkowych. 

Składy pościeli, płócien, dywa- 
nów ił. p 

J. Drexler i Synowie. plac Ka- 

pitulny, 1. 2. Skład plócien i towarów 

tawatnych, dywanów i kap, gotowej 
pościeli i materaców własnego wyrobu, 
łóżek Żelaznych i bielizny męskiej i 
damskiej. 


Handle kapeluszy, czapek, przed- 

miotów do podróży i t.p. 

S. Miitz. ul. Trybunalska 1. 15. Poleca 
swój główny sklad cylindrów i kapeluszy 
filcowych i materjalnych. chapeaux cla- 
ques jedwabnych i kaszmirowych. cza- 
pek jedwabnych. sukiennych i fntrza= 
nych, uniformowych, dla nrzędników, 
oficerskich i innych stopni wojskowych, 
kolejowych i liberyjnych — także wiel- 
ki skład filcowych bucików damskich: 
i męzkich, meszt i fileowych podeszew 
po najtańszych cenach. Wszelkie za- 
mówienia z prowincji wykonuje su- 
miennie, natychmiast, odwrotny pocztą. 


Handle wyrobów żelaznych. 


Marcusa Sprecher Synowie, ul. 
Kaźmierziwska, 1. 32. Hurtowy handel 
Żelaza, narzędzi rolniczych, gospodar- 
skich, budowlanych i wszelkich wyro- 
bów galąnteryjnych, blachy miodziane, 
cynkowe i zacynkowane, białe, gwoż- 
dzie w różnych gatunkach i t. p., po 
cenach najumiarkowańszych, sprowa- 
dzane z najpierwszych fabryk zagra- 
nicznych, z fabryk arcyks Albrechta i 
Steiermarku. Zamówienia z prowincji 
uskuteczniane szybko i sumiennie. 


Magazyny sukna, kortów i wy- 
robów krawieckich. 

Herman Ehrlich, nl. Sobieskiego 
1.19. Magazyn ubiorów męzkichi dzie- 
cinnych; posiada ogromny zapas sukien 
wszelkiego rodzaju, a oraz i pracownię 
krawiecką. — Zamówienia uskutęcznia 
szybko i podług najnowszej mody po 
miernej cenie. 

Mozes Grau. ul. Skarbkowska 1. 11. 
Handel sukien męzkieh i dziecinnych 
z najlepszych materjalów i po umiar- 
kowanej cenie. Zamówienia uskutecznia 
szybko i rzetelnie, oraz przyjmuje w 
zamian stara ubranie za nowe. 


Zakłady szewckie. 

K. Gerlach. ul. Krakowska, |. 21. 
Pracownia obuwia męskiego, damskie- 
go i dla dzieci, z doborowego towaru 
krajowego i zagranicznego, po umiar- 
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kowanej cenie. Zamówienia Smal Sklady mehli i wyroby stolarskie. | W wielkim wyborze materje do obija- | rozety, numera na domy, tablice nad- 


sumiennie i szybko, nia mebli. grobkowe it. p., po nadzwyczaj niskich 

Antoni Kityński. Rynek, |. 1. Pra- Osias Drucker, ulica Jagiellońska T, 47% cenach. Zamówienia przyjmuje także 

TA an AETR w dobo- | : 11, obok kasy oszezędności. Najwięk- Wyroby blacharskie. modelarnia J. Surmy przy placu Ha- 
szy bazar mebli, zaopatrzony w naj- Alfred Krog. ul. Arsenalska l. 2 | lickim |. 18 we Lwowie, 


rowe skóry, modną i elegancką robotę, dnt s H sej T a. PŁ >, 

rzyjmuje obatalunki męskie, damskie | 779 ED najgustowniejsze meble | (obok kościoła 00. Dominikanów), ma Furbiarnie 

i dla dzieci, tak miejscowe jak z pro- ka sonata a rycznych Obok „tego a zaszczyt polecić Szan. publiczności ? s 

wineji i uskutecznia takowe najpunt- ai na aladzie w największym | swój sklad i pracownię wyrobów bla- Ceeylja Schwarz (przedtem Soł- 

tualniej i po najtańszych cenach. wyborze materje francuskie na pokry- | charskich, wszelkie roboty ornamenta- | tys). ul. Jagiellońska 1.11. Pracownia 

, „| cia po cenach bardzo niskich. Szcze- | wę, dachowe, tak nowe, jaki reperncje, | farbiarska i przyjmuje wszelkie mate- 
Karol Smutny, plac Bernadyński gólnie polecam krzesła z giętego drze- | które dobrze i w najkrótszym czasie wy- | rje do farbowania, postrzygania i wy- 

1.1. Pracownia obuwia męskiego, dam- | wa po 2 złr. ŁÓ cent. za sztukę — tu- konywane będą. Wszelkie zamówienia | wabiania plam pod gwarancją. Wyrabia 


skiego i dla dzieci, z materjału kra- | zin 25 złr. — Obsralunsi zamiejscowe | tak miejscowe jak i z prowincji usku- | na żądanie różne desenie. Zamówienia 
Jowego i zagranieznego Wszelkie zlo- | uskuteczniam w najkrótszym czasie. teczniane sa szybko, rzetelnie i najdo- | uskutecznia szybko i sumiennie. 

cenia miejscowe lub z prowincji usku- Klug et Bueczaniewicz. Rynek, | kładniej po cenie najtańszej. ` r 

tecznia rzetelnie i szybka. 1.36. Skład mebli krajowych i zagra- SN ze Fabryki mydla. 

J. Siedleezkn. Zawiadamia Szan. ! nicznych. materje na meble, ceraty, Odłewalnia kruszców. Józet Rehorowsky, ulica Klepa- 
Publiczność, iż przeniósł swoją praco- | firanki i wszelkiego rodzaju zwiercia- Ludwik Pisarski, formierz i od- | rowska 1. 24. Fabryka mydła marmu- 
wnię obuwia damskiego i męskiego | dła po cenach umiarkowanych. lowacz wyrobów sztucznych przy ulicy | rowego dobrze suchego i zwyczajnego, 
z pod 1. 1 pod l. G przy nliey Sykstu- L. Kiesling, w gmachu teatralnym. | na Rurach 1.81, we Lwowie, wykonuje | oraz mydelek glicerynowych i różnych 


skiej, którą uprasza o łaskawe dalsze | Sklad mebli w różnym gatunku z naj- | wszelkie roboty z cynku i bronzu, jako | toaletowych, po cenach umiarkowanych. 
względy. Zamówienia mu powierzone | pierwszych fabryk i najlepszych ma- | to: napisy lane wszelkich rozmiarów | Zamówionia z prowincji uskuteczniają 
wykonywa w jak najkrótszym czasie i| terjałów po cenach umiarkowanych, | z literami wypukłemi, ornamenta, figu- | się sumiennie. Główny sklad mydła 
po cenach umiarkowanych. stare meble można zamienić na nowe. ry. herby, konsole, kapitele, arabeski, w Rynku I. 6. 


O:G LOS 4-E NSA 


(50 Pierwsza gal. spółka 10-4) | 
wyrobu korków | Ważne dla właścicieli ziemskich i dzierżawców. 


, r 
Antonina Buczyńska 
Ę EB k e e 7 uł. Gródecka, |. 51. 
we Lwowie, ul. Sykstuska, 1. 1%. Technik-agronorm Egzaminowana akuszerka poleca 
poleca wyroby swe dla przemyslu i| z qostatecznemi wiadomościami teoretycznemi i dwudziestokilkuletnią pra- | się Szan. Publiczności, oraz pod wszel- 
handlu po cenach fabrycznych zagra- | ktyky, poleca się właścicielom ziemskim i dzierżawcom jako organizator | kę dyskrecją przyjmuje do siobie po- 
nicznych. w najlepszych gatunkach, a | wszelkich systemów racjonalnego płodozimianu zastosowanego odpowiednio trzebującym odbyć słabość, zapewnia- 
mianowicie: korki dla browarów, dy- Í do danej miejscowości. jąc wszelką wygodę i umiarkowaną 


stylarni i fabryk wszelkich trunków, Również nie są mu obce i inne gałęzie przemyslu rolniczego. cenę. (82-1-4) 
do zakładów wód mineralnych, aptek, Wiosna jest najwłaściwszą porą da takich czynności. re porera 
laboratorjów chemicznych, drzewo kor- Zobowiązania przyjmuje w Galicji i. po za jej granicami pod warun- | DÆ arja T ygier 


kowo dla fabryk machin. szewców i w| kami następującmi: Ża obszar do jednego właściciela na'eżący a obejmu- 


ogóle gdzie tylko materjał ten jest do jący mniej więcej pola ornego morgów 500 od jednego morga 50 ent. w Przemyślu, Rynek, |. 26, 


użycia. Zarząd fabryki przyjmuje do p i 1 ` ZA USE poleca swój obficie zaopatrzony skład 

nauki chlopeów i dziewczęta od lat 12 r A 2000 7 ` ZON szkla, porcelany, lamp, luster, maszyn 

dalë. Zawód ten Nei wstęp- y 4 A 3000 i wyżej « Ie: do A wyrobów z chińskiego sro- 

nie utrzymanio robotnikom ST ua = È bra i wiele innych przedmiotów uży- 

A i Adres: Lwów ulica Sakramentek pod I. 1. b, łecznych i NN io nAi] 

Ignac G recka (92-9-2) Aleksander Morawski. GEN (88-12-40) 
IJ DY orecht ka 3 


fryzjer z Warszawy, NI nizej mm m a O A m ni A e Nowo otworzone wspnniale i wygodne 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publicz- i } Łazienki i parowa łaźnia 


w we i 
a | 
ność, Że z dniem 29 stycznia b. r. urz- Z t M S > Saks 
dził we Ly uwie a placu Halickim j ygmun ozer l n | (49 na sposób wiedeński, 10-4) 


we Lwowie, przy ulicy Szpitalnej, l. 4. 


1.14 i w Stanisłlawowiecprzy ulicy , 4 CEN z x 
Tyśmienickicj, zakłady fryzjersko-pe- we własnej realności, przy ul. Krasickich 1, 5%/,, polecają Szan. Pu- | O wszelką wygodę dla Szan Publicz- 
rukarskie i sklad parfumeryj i wszel- | | bliczności swą znaną i w 1839 r. założoną | | ności postarano się; tamiża znajduje sią 
kich artykulów toaletowych, gdzie są P p | d A k | | ronfauraoja i doborowe trunki, a do 
salony do fryzowania, strzyżenia igo- łaskawego uczęszczania najuprzejmiej 
lenia. Dla Pań wszelkie wyroby gażó> | racowni ę u wisa rs ą | zaprasza J. L. Hüss. 
sów. przyjmuje także zamówienia cze- | wyrobów mosiężnych, metalowych, do maszyn cukrowarskich, gorzel- j 
sania modnie i gustownie, oraz wypo- nianych i przynależnych części składowych. i i U 
życza fryzury na bale i t p. (56-4-4) z prey = M r i Łazienki „Św. i Anny 
Diwony do największych rozmiarów przy ulicy Akademickiej, 1. 10, 
. : i rai i ; A wa. I vi i ar letni od 
A sikawki ogniowe dwu-icztero-kolowe, jakoteż ręczne pompy ssące | | odnowione i otwarte na sezon ; 
Rudnicki Józef i aiaa asna moździerze, lichtarze kościelne i stołowe, palaca nymi AAC REDA y mi 
Paz) + 5 H ; zi Fro i ski s U N A AT. T! Z 
(dawniej ©. Wieczorek) w Krakowie, do prasowania i wszelkie w zakres ludwisarski wchodzące artykuły, aani. Szaga. POLUO EAEN 8 


hotel Drozdeźcki. jakoteż wyrabinją do największych rozmiarów odlewy żelazne do 


y maszyn i narzędzi rolniczych. Żakupują wszelkie kruszce po stałych 
GŁOWNY SKŁAD RĘKAWICZEK j cenach. (51-13-4) 
wszelkiego rodzaju, kapeluszy i czapek. wa T = 


z wszelkiemi wygodami. Ceny zniża- 
ne. Całe i poól-abonamenta można na- 
być każdego czasu. (47-12-4) 
RR Zarząd łazienkowy. 


Gotowa bielizna myzka, kołnierzyki, | ŻŻŻ2 z kN" 
markioty, skarpotki, płaszcze i kalosze || ee mao maa +. Alo R zt 
pre aaa: "eea Opg, KRÓL nprzyw. See Główny Shi Lem $W: Michalowski 
Bardzo ważne doniesienie I si ASM mie nin na 7; 7 Na 09 E 


|qĄP=>= 


rękawicznik i bandażysta 


w Tarnopolu obok cukierni p. Engel- 
felda przy Targowicy końskiej, 


A. Balk. znany kupiec bydla i utrzy- we Lwowie przy placu Marjackim poleca Szan. Publiczności swój nowa 
mujący krowy dojne, otworzył dwa han- 1 urządzony skład doborowych rękawi- 
«le nabialu przy ul. Sobieskiego 1. 21 01 po GR czek pragskich, glansowanych i jelon= 
i przy uł. Wałowej 1. 24, gdzie można BAE- po nadzwyczajnie zniżonych cenach sta- <59 kowych, snkiennych i futrzanych, sznu- 
zamawiać wszelki nabiał i trzy rnzy | rówek, szalików, krawatek, kokard, kol- 
ad jednoj krowy lub od kóz. Dla dogo- Ogromny wybór Lamp salonowuch, Pająków, Kandelabrów, Kin- i t. p. towarów galanteryjnych; jak 
dności Szan. Publiczności urządził tenże | kiełów, Lamp do pokoi jadalnych, roboczych niskich, kuchennych ino- niemniej obfity i doborowy magazyn 
osobne pokoje do picia gorącego mleka, cnych z polepszonemi palnikami okrągłymi i płaskimi. damskich kapeluszy najnowszego fasonu 
kawy it. p z pieczywem po najtańszej Szkla patentowane z firmą i krzyżykami, Umbry, Banie, Tuli- czepków, stroików. piór kwiatów i in- 
cenie. Z szacunkiem pany, ogólem wszelkie przybory do lamp naftowych i olejnych — są nych w ten zawód wchodzących przed-, 
(60-4-5) A. Raik. zawsze do nabycia. miotów. Pracując w rzeczonym zawo- 


A e= Ceny zniżyłem, o czem Szan. Publiczność przekonać się może, 
M A T I c 0 albowiem na każdej lampie jest cena wywieszona. 

/ głó p i y aj kowa jad 
vstrzykiwamić E AE W głównym oddziale zmęczeni 4 a> takowa po nastę 
bościach męskich, jako najskuteczniej- è 4 MAJACE akt. PE 
szy środek poleca apteka pod Zla- Prawdziwą amerykańską zupelnie bezpieczną, jakoteż 

podwójnie rafinowana salonową © . litr 25 centów 
Podwójnie rafinowana, czysta, sospadarski . waw AGA 


dzie przez lat 14, potrafiłem obeznać 
się z potrzebami tegoż i jestem w mo- 
żności wszelkim wymaganiom Szan, Pu- 
bliczności zadość uczynić. Mam przeto 
nadzieję, iż Szan. Publiczność nie od- 
(27 mówi mi swego poparcia. 1-4) 


tym Lwem we Lwowie 
Kaliksta Krzyżanowskiego. 


H. PASZKOWSKA 
Handel korzemy, win i delikatesów 


w Tarnopolu. przy ul. Pańskiej 
poleca swa towary kolonialna w naj- 
lepszych gatunkach i po cenach naj- 

niższych. (26-8-4) 


7 Przy odbiorze 15 litr opuszczam z cen powyższych . 34 cent. 
Flaszka wstrzykiwań 40 cent. sę > 380. p a i yass) YE 


kapsułek SU cent. » z ć 50 - E 3 OESTE: 
wraz z dokładnym sposobem użycia. | Przy odbiorze calych beczek ważących 120 kilo odstępuję oprócz 
Zamówienia z prowincji uskutecz- tego stosowny rabat. (39-6-6) 


nia się odwrotna pocztą. "6-1" REKE GRE CA A EO KO CK AŚ O o w wa 


oh JA: R łych fabrycznych. o Saa à p 
dziennie świeże mieko dla niemowląt y y y | nierzyków i manszetów, szelek, spinok 


k. mrzyy. alie. 


Nr. 2636/79 


OBWIESZCZENIE. 


e a 


Z dniem Seea kalendarza 1879 r. znoszą się wszystkie bezpo- 
średnie taryfy dla transportu zboża i t. d. od stacyj kolei Kursko-Kijo- 
wskiej via brody-Radziwiłów do Austrji, północnych i południowych Nie- 
miec, a zaprowadza się natomiast z pomienionym terminem nowa obniżona 
taryfa od stacyj kolei Kursko-Kijowskiej do Brodów. 

Również wchodzi w Życie z dniem '„ marca x kalendarza nowa 
taryfa specjalna dla węgla od stacyj kopalń kolei Północnej cesarza Ferdy- 
nanda do stacyj kolei rosyjskich południowo-zachodnich w miejsce obecnie 
istniejących taryf specjalnych. 


Przy nadawaniu posyłek zboża podług wpierw wymienionej taryfy 
do stacyj krajowych i zagranicznych leżących po za Brodami nie wymaga 
się żadnego pośrednictwa i ma brzmieć adres na liście frachtowym: „Pan 
N. N. w ...... (stacja przeznaczenia) via Kiew Brody“, 

0 szybką ekspedycję wedle istniejących w tym względzie wyjatko- 
wych i innych taryf dla różnych ruchów związkowych troszczyć się będa 
organa kolejowe. 


Eezemplarzy obydwu nowych taryf nabyć można w naszych sta- 
cjach, tudzież w ekonomacie w Wiedniu i we Lwowie. 


Wiedeń, w Marcu 1879. 


Generalna dyrekcja. 


(A—1) 


M. Kolankiewicz & F, Meri 


przy ulicy Siedmiogrodzkiej w gmachu 
teatralnym w Czerniowcach, 

polecają swój obficie zaopatrzony han- 
del towarów żelaznych do budowli, gv- 
spodarstwa, wszelkich galanteryjnych 
it. pẹ naczyń kuchennych emaljowa- 
nych lanych i z blachy, przybory do 
kuchni angielskich, noże, widelce, no- 
Życzki i t. p. — Zamówienia z prowin- 
gi załatwiamy z największą punktual- 
nością. (86-6-2) 


ao. mACHOE 


(59 w Kołomyi, w Rynku, (2-2) 
po'eca swój handel materjatów piśmien- 
nych i rysunkowych, książek szkolnych 
i do nabożeństwa, obrazów olejnych i t.p. 
po cenach najumiarkowańszych. Zamó- 
wienia uskutecznia szybko i sumiennie, 


Hotel pod „Białym koniem“ 


w rynkn, w Tarnopolu. poleca pokojo 
gościnne pięknie ałeblowani 3 ze świe- 
žy pościelą za każdym razem; tamże 
dostać można kawy, herbaty i różnych 
trunków, za szybką uslugę i cenene 
stęp na poręcza. (11-3-3) 


J. Drexler i Synowie 


plac Kapifulny 1. 2. 
Dywany angielskie, Kapy gobe- 
linowe, Chódniki, Materje meblowe, 
Bieliznę stołową. Płótna. Firanki, 
Bieliznę mezką itp, polecamy w wiel- 
kim wyborze po najniższych cenach. 


Fr. Sidorowicz 


ulica Sykstuska 1. 37, w domu naro- 
nym za główną pocztą, 

poleca mydło gospodarskie do pra- 

nia najtańsze i najlepsze, oraz m a sę do 

zaprawiania podłogi pół kilo 40 centów. 


(0 Gustaw Morawetz 2% 


obok kolei, w Hodwoloczyskach, 
poleca swój obficie zaopatrzony handel 
towarów kolonialnych, win, galanteryj 
żelaznych i norymberskich, w najlep- 
szych gatnnkach i po najtańszych ce- 
nach. Tamże jest osobny pokój do zim- 
nych przekąsek, „piwo bawarskie i itp 


Hotel „Odessa“ 


w Podwołoczyskach, obok dworca 
kolejowego, poleca elegancko umeblo- 
wane pokoje ze świeżą za każdym ra- 
zem pościelą po 1 zr. za dobę. Usługa 
szybka. W oficynach znajdują się miesz- 
kania po 3 pokoje z kuchnią, rocznie 
lub An po bardzo przystępnej 
cenie do wynajęcia. (22-1-4) 


Jan Wypasek 


bronzownik. 
we Lwowie, ulica Krakowska |. 5, 
wykonuja wszelkie roboty nowe kościel- 
ne, metalowe i galanteryjne, także sre- 
brzy i złoci w ogniu z poręczeniem 
trwałości. (66-6-3) 


Łaźnia parowa m Żółkiewskiem 
pod 1. 403/, obok 00. Bazyljanów, 


pozwyktej dorocznej restauracji na no- | 


wo otwartą zostaln. 

Cena wstępu do łaźni: we wtorek, 
czwartek i sobotę przez cały dzień. a 
w niedzielę do południa 35 centów; 
we Środę i piątek przez caly dzień, a 


w niedzielę po poludniu 20 centów. — ; 


W abonamencie: 12 biletów ważnych 
na trzy miesiące 3 złr. — Oddzielna 
łazienka (seperatka) od osoby 1 zlr., 
ad dwóch osób I ztr. 5O cent. — Ła- 
źnia z wyjatkiem poniedzialków co- 
dziennie jest otwartą dla pań i panów 
i seperatka od godz. 6 z rana do 9tej 
wieczór. (65-6- -8) Zarząd łażni. 


Wojciech Lepianka 
przy ul. Brukowej w Stanisławowie, 
poleca swa pracownię wszelkich wyro- 
hów introligatorskich. które wykończa 
starannie, szybko i sumiennie — i po 

miernej cenie. (83-4-2) 


zzo 
l 


Pierwsza ces. król. 


Wózeczków 
pod godłem: „Pracuj 
KAIROSTA 


we Lwowie, obok cmen- 
poleca wszelkie gatunki wózeczków dziecinnych od 8, 10. 1?, 11 złr. 
i wyżej, wykonane bardzo elegancko, uć jk mocno i sumionnie. Gotowe 
do nabycia w największym wyborze na każde żądanie. 
pocztową, nie licząc kosztów opakowania. Panom kupcom odstępuje się od- 


powiedni rabat. 


Fabryka za wzorowe wykonanie spy robót ozdobiona na wystawie 
paryskiej 1878 r. dyplomem honorowym. 
1877 r. otrzymała dyplom honorowy, najwyższą przez wystawę krajową udzie- 


loną nagrodę. Na wystawie w Przemyślu 1870 r. 


na {na wystawia Iwowskiej 1877 x. medal zasługi. o lwowskiej 1877 r. medal zasługi. 


uprzyw. fabryka 
dziecinnych 


a Bóg ci dopomoże* 


KEFLLSERA 


tarza Łyczakowskiego, 


Również za zaliczką 


Ja wystawie krajowej we Lwowie 


srebrny medal rządowy i 


Dla miłośników herbat! 


sy bani |, A W, STACEIEWICŻA „. 


I erbat y 


wə Lwowie 
č Marjacki 1. LI 


wprost z Chin w oryginalnem opakowaniu paczka pół funta 2 zł. 50 ct., 
oraz poleca Herbatę aromatyczną i dobrego smaku funt wagi IS 


skiej po 2, 8. 4, 5 i 6 złtr.: 


Proszek z herbaty */, kilogr. po 1, 1.20 


i 2 zlr. — Zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


(64-4- 


2) 


7 głębokim szacunkiem 


J. ód: W. Słachiewicz. 
AEK AO CA DA EO ARONA 


Skład c. k. uprzyw. Banani sonati 


fabryki rumu, likierów i octu 


(78-12-4) 


Juljusza NMiizolasza 


we z py ulicy Kopernika l. 1, w dg ie 


W instytucie naukowym wojskowym 


przy ulicy Piekarskiej 1. 21 


rozpoczął się z dniem 1 marca 1879 roku 


Nowy kurs jednorocznych ochotników i innych nauk 


przygotowawczych wojskowych, 
Zaklad utrzymuje także 


Pensjonat 


7glaszać się można codziennie od godziny 4tej do 4mej po południu. 
FXoestlich, przełożony zakładu. 


rów kaneelaryjnych, szkolnych. rysun- 
| kowych, farb do stampilij, pras i ksią- 


szy 


Izaak Birer 

przy placu Bazar w Stanisławowie. 

Handel warkoczy w różnych dłu- 
j gościach do l, łokcia miary wiedeń- 
skiej po cenach umiarkowanych; przy- 
tem posiada warkocze imitująca włosy 
po 1 ztr. za łokieć wied. Zamówienia 
nskutecznia szybko i sumiennie. Tamże 
jest skład wyrobów szmuklerakich po 
conach przystępnych. (76-2. 2) 


= FP > 
S. Cómenktcon 
zawiadamia Szanowną Publiczność, iż 
urządził 


Bazar miejski w Stanisławowie 
przy rogu od gr.-kat. cerkwi, 


a 0 | zaopatrzony we wszelkie artykuły mo- 


dno, galanteryjne, toaletowe, do po- 
dróży, wyroby stolowe ze srebra chiń- 
skiego i Bretania, oraz wielki skład 


papieru w różnych gatunkach, przybo- 


žek do kopiowania, książek kupieckich 
it p, po cenach umiarkowanych. Za- 
mówienia z prowincji nskuteczniają się 
1-2) 


(20 podlug życzenia, 


Z. Erdstein 


w Słanisławoawie. 

poleca swoją niejrześcignioną masę 
czyli farbę do znpuszezania podłogi, 
jest to zupełn e nowy wynalazek, który 
nadaja kolor prześliczny i trwały, je- 
don klgr wystarcza na 20 kwadr. me- 
try, pół klgr czyli 1 funt kosztuje 80 
cent. -- Posiada również na składzie 
(na splaty) obrazy wszelkiego rodzaju, 
maszyny do szycia, zegary i zegarki, 
lustra i ramy zlocane, porcelanę i szkło. 
Papier i różne przybory do rysowania 

i pisania. (61-6-2) 


Jan Glaser 
Handel przyborów galanteryjnych 


(42 w Stanisławowie, 52-2) 


poleca na sezon wiosenny: parasolo i 
parasolki, kapelusze damskie i męzkie. 
kwiaty, pióra i welony, jako też wielki 
sklad bielizny damskiej i męskiej, przy- 
borów krawieckich, wyrobów szmukler- 
skich, frendzli, koronek, przyborów 
toaletowych, perfumeryj, mydet i t.p. 


Karol & Józef Fiedler 


w hotelu pod „koleją“ w Stanisławawie, 
poleca swój wielki skład mebli wta- 
snego wyrobu z doborowego matexjalu 
i według najnowszej mody, po cenach 
umiarkowanych. Wszelkie zamówienia 
uskuteczniają się sumiennie i w ozna- 

czonym czasie.  (78-12-2) 


EE 


=: 


Oddzial zastawniczy i wkładek książeczkowych 


; 


GALICYJSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO | 


WKŁADEK NA KSIĄŻROZKI OSZCZEDNOŚCI 


przy ulicy Jagiellońskiej pod l. 3. 


przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy | 


Li 


od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


Ge od 


Zwrot wkladek do 200 zlr. uiszeza się bez wypowiedzenia. Udziela | | 


<2r umiał di LEG 2 ZB 


na kosztowności. srebrne i zlote przedmioty, począwszy od Jednego zir. 
Godziny czynności biurowych: 
lszej 


od f9tej do 


przed 


południem, 
od ciej do tej po południu. 


stim. 


Mt doo todo do doco dh dod todo 

Kufry, torby i wszelkie przy- 

bory do podróży poleca handel 
towarów galanteryjnycu 


Juljusza Klaften 


w hotelu angielskim. 


= 


papapapa p aap 


Przyjmuje także zamówienia 
na roboty pieczętarskie, guziki £ 
liberyjne z herbami i koronami, 
monogramy, litery naszory ina 
czapki dla służących. Wyciska 
bilety wizytowe à la minute od 
5O centów i wyżej i bilety lito- 
grafowane. Wielki zapas papieru 
i kopert z literami po I złr. pu- 
deko. Wszelka bielizna, kołnie- 
$ rze, manszety, krawaty i zabawki 
dziecinne w wielkim wyborze po 
Daci umińrkowanych. (100-5-1) È 


Pppp R p T ERR 
SUMIENIA ITUR IO VITE 
3 Zmiana lokalu. 


dodac ch do dih da hd dh h ch do dotodzotochoch 


ORZRCZREZCZORAJ 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz, 
P. T. Publiczność, że mój skład 
rumu, rosolisów, likierów i wò- 
dek, przeniosłem z ul. wyż. Or- 
miańskiej na nl. Frybunalską 
nr. 8. 
Dla wygody Publiczności trzy- 
mam także na składzie cukier, 
kawę i herbatę w najlepszym ga- 
tunku po cenach najumiarkowań- 
szych, jak en gros tak i en de- 
tailles. Z uszano waniem 


(101-5-1) 7. Stadtfeld 


r 
j 
SI 
przedtem Schifmann, Stadfeld. 


NACTRACZKA FRUC WAAETRK 
i Lier | . 
Ludwik Kuczabiński 
przy ul. Dominikańskiej 1. 7, 

zajmuje się od lat 30 naprawą forte- 
pianów, strojeniem , korygowaniem, 
przerabianiem, pod gwarancją, po cenie 
umiarkowanej. Zamówienia uskutecznia 
szybko i sumiennie. (94-4-1) 
Pierwszy zakład 

prania i prasowania bielizny wszelkiego 
gatunku, koronek, sukni, chustek, fira- 
nek, kamizelek pikowych, spodni i t. p. 


przedmiotów, na sposób wiedeński i 
tamtejszemi siłami roboczemi 


Jakóba Mohna 


we Lwowie, ul. Brygidzka ].7 w, domu 
p. Kobna, 

Wszelkie zlecenia tak w miejscu, 

jakoteż z prowincji będą najakuratniej 

i najspieszniej wykonane, 


J. JULrsens 


we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 4. 


Skład obić i dekoracyj papierowych. 
Pierwsza fabryka Żaluzyj deszczułko- 
wych i stór patyczkowych, oraz wyrób 
vkramów, parawanów i antypedyj, po- 
leca takowe jako najpraktyczniejsze i 
najwięcej używane, po cenach fabrycz- 
nych bardzo przystępnych. (95-6-1) 


Ferdynand Fiedler 


Fabryka wyrobów stolarskich w domu 
własnym, przy ul. Tyśmienickiej i wielki 
sklad mebli w hotelu Kamińskiego 1. 99 
w Stanisławowie. 
List pochwalny na wystawie r. 1875, 
posiada pracownię stolarską zaopatrzo- 
ną w maszyny najnowszego systemu i 
inne narzędzia pomocnicze, przeto jest 
w możności wykonywać wszelkie roboty 
stolarskie burtownie i częściowo, po- 
dlug rysunku, trwale, szybko i po umiar- 
kowanej cenie. Meble do wyplatania 
(14 trzeiną przyj muje. 12-2) 


Chaim Chalpern 


w Stanisławowie, w Rynku, 
poleca swój handel towarów kolonial- 
nych, cukier, kawę, rum, herbatę, różne 
rosolisy it.p., oraz posiada wielki za- 
pas różnych gatunków furb do drzewa 
ścian i do zapnszezania podłogi, po ce- 
nach umiarkowanych. Zamówienia usku- 
(82 tecznia szybko i sumiennie. 4-2) 
si a 0 ZĘ 


(93-4-1) 


1 


imon Kornbliih, obok hotelu pad 
„Czarnym Orłem* w Słan'sława- 
wie. kupuje i sprzedaje wszelkie pa- 
piery wartościowe i monety pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. Zamówie- 
nia z prowincji nskutecznia się szybko. 


Hotel pod „Czarnym Orłem" 


przy placy Bursy w Stanisławowie, | 
poleca gościnne pokoje bardzo eleganc- 
kie z czystą pościel% i szybką usługą 
(77 na dobę po 50 i 80 centów. 4-2) 


Szczepan Przybylski 
ze Lwowa, (86-12-2) 
przy nl. Pańskiej naprzeciw kawiarni 
Kohna w Czerniowcach, 
| poleca swój sklad wszelkich wędlin 
własnego wyrobu, salami, kiszek, kieł- 
bas, słoniny, smalen i b. p., sprzedaje 
takowe po miernej cenie; zamówienia 
z prowincji za zaliczką pocztową usku- I 
tecznia odwrotną pocztą rzetelnie. 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


pogrzebowe eo do okazalości na 


tychże, tylko zostawiając wol 


sobem pozostałej rodzinie wszelkie 


(42-8-4) 


igły maszynowe i zwykłe. 


i drewniane do obciągania. 


Estramsdura i francuską. 


Kutasy i spięcia najnowsze. 


Neżki tiulowe i iluzjowe. 


Czepki damskie i negliżyki. 


Koce i sukna lancuckie, 
Bundy do podróży. 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawea Franciszek Kuczka. 


we Lwowie, pod firma 


„GQencoxdia* 


Wedle życzeń i ofert od stron podanych, podzieliłem kondukta 


JE. 4D p> um «* ia M za ix 


we Lwowie, plac Kapitniny, liczba 3. 


3NAYSL "EZ 


Nici maszynowe angielskie tuzin 1 zL.. szpulka 9 ct. ‘ 
Nici do ręcznego szycia w moteczkach. 


Guziki w największym wyborze, kokosowe, rogo- 
we, pasmanteryjne, perłowe, liberyjne, płócienne 


Jedwab i półjedwah we wszystkich kolorach. 
Bawełnę z fabryk Pottendorf, Harland, Royal, 


Włóczkę we wszystkich gatunkach i kolorach. 
Frędzle czarne jedwabne i wełniane. 
Taśmy, krepiny, sznury w różnych kolorach. 


Koronki i wstawki białe i czarne. 
Wstążki we wszystkich kolorach. 


Siatki damskie w różnych kolorach. 


Buty sukicunne myśliwskie i do podróży, 


9 


Es 


Zupełnie na sposób wiedeński urządzona 
Pracownia farbiarska 
Wojciecha Sehåfera w Stanisławowie 


odznaczona pochwałami na wystawach 
ulica szeroka Zabłotowska obok młyna 


parowego, w domu p. Milewskiej |. 15.' 
I 


Przyjmuje męskie i damskie rze- 


czy zróżnych materyj rozpróte iw ca- | 
łości do farbowania. postrzygania, dru- | 


kowania. prania i wywabiania plam; 
przedmioty kościelne, ornaty, adamasz- 
ki, wszelkie obicia meblowe, dywany 
i t. p. do odświeżania lub do nadania 
innego koloru. 

Furbuje w różnych kolorach i de- 
seniach, na Żądanie nadaje srebrne i 
złote descnie, posiada aparata do na- 
dania deseni w kraty, pasy i wyciska- 
nin materji w morę. Zamówienia miej- 
scowe lub z prowincji nskuteczniają się 
natychmiast. (90-4-2) 

Zniżone ceny od 20—25°/, i stałe. 
Próbki na żądanie bezpłatnie. 


POGRZEBOWE 


kilka kategoryj ściśle określo- 


nych, ze stałą opłatą, nie wiążąc jednakowo strony koniecznie do 
ą ugodę takže co do wyjątkowych za- 
mówień, częściowo Inb w całości żądanych. 

Zakład przyjmuje na siebie urządzanie ealych pogrzebów. 
i cokolwiek z chowaniem ciał w styczności zostaje, uchylając tym spo- 


staranin. 


przy ulicy Halickiej Hczba 18. 


poleca nowo urządzony magazyn drobiazgowy i nowości. 


nowszych 


niciane. 


Główny 


SKLAD NASION 


dla Galicji i Bukowiny 


Teofila Łuckiego 


UE LWOWIE 
plac Halicki |. 15, w gmachu 
Banku bypotecznego. 


NY yropby ztabryk zrajowych: 

Pasy do maszyn i młocarń skórzane, 

Gurty parciane silne, 

Oliwa do maszyn i S$marowidla do osi żelaznych. 


y strzonow sli 


Organtynę, muszlin, tiule, krepę, tarlatany, plótna, 
półpłótna, perkal, atłas wełniany, kroazę i shit- 
_bing, we wszystkich kolorach. É 

Kolnierzyki i manszety damskie i meskie w naj- 

kolorach. 7 

Krawatki i szaliki damskie i męskie. 

Rękawiezki pragskie para 1 złr. 

Fnrtunszki damskie bardzo praktyczne do gospo- 
darstwa i ubioru. i 

Roboty zaczęte włóczkowe. 

Welony w różnych kolorach oraz ślubne. 

Parasolki i parasole jedwabne i welniane. 

Szelki w różnych gatunkach. 

Pończochy i szkarpetki wełniane, bawelniane i 


Perfumerje i przybory toaletowe z picrwszo- 
rzędnych fabryk angielskich i wiedeńskich i wiele 
innych artykułów w zakres tego handlu wchodzących 


Od 12? marca 1879 r. 


przenoszę mój handel papieru i wszel- 
kich galanteryj na ulicę Wałowa l. 11. 
obok sklepu korzennego p. Karola Kli- 

mowicza (91-4-2) 


| S, Tänzer 


gdzie i nadal wyrabiam bilety wizyto- 
we a la minut w różnym wyborze. 


Krzysztof Gross 


naprzeciw poczty w Stanisła wawie. 
| poleca swoją pracownię szewską, w któ- 
rej wykonują się wszelkie obstalunki 
podług najnowszej mody i z najlepszej 
skóry dla panow, pań i dzieci po naj- 

tańszej cenie. (19-12-2) 


Hotel pod „Trzema koronami“ 


0. Halfmana w Stanisławowie, 


poleca pokoje gościnne elegancko urzą- 
dzone z świeżą pościelą i szybką uslugą 
po umiarkowanej cenie. Tamże jest re- 
stauracja smaczna. zdrowa i ceny u- 
miarkowane. (18-12-2) 


(70-4-4) 
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Z drukarni K. Pillera. 


